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jego społecznie w steczny  ch a ra k te r . So lidne i g łęboko  zakorzen ione zasady , na 
k tó ry ch  op ie ra ła  się X IX -w ieczn a  s t ru k tu ra  społeczna F ran c ji, k tó re  o k re ś la ły  jej 
w ew n ę trzn e  fu n k c jo n o w an ie , u leg ły  ko m p ro m itac ji. D ram atyczny  ek sp e ry m en t V i­
chy w prow adził o sta teczn ie  F ra n c ję  w  w iek  X X .

*

F eliks T ych, Z w ią ze k  R o b o tn ikó w  Polskich . 1889— 1892. A n a to m ia  
w czesn e j  organizacji robotniczej .  W arszaw a 1974, K iW , ss. 506.

W 1953 r. F eliks T ych opub likow ał w  „K w arta ln ik u  H is to ry czn y m ” s k ró t sw ej 
p racy  m ag is te rsk ie j pt. Z działalności Z w ią z k u  R o b o tn ikó w  P olsk ich  w  latach  
1889— 1891 1. A rty k u ł ten  b y ł jed y n y m  o p racow an iem  pośw ięconym  o rg an izac ji p o ­
zosta jące j w  cien iu  sw ego p o p rzed n ik a  — W ielkiego P ro le ta r ia tu  i n a s tęp czy n i — 
SD K PiL. O becnie m am y p rzed  sobą g ru n to w n ą  m onografię , k tó ra  św iadczy , że 
a u to r  pow rócił do te m a ty k i ro zp raw y  m łodzieńczej w  oparc iu  o pow ażną bazę 
a rch iw a ln ą  i do tychczasow e w łasn e  osiągn ięcia  badaw cze.

Z a le tą  książk i je s t osadzenie je j w  rea lia ch  rzeczyw istości po lsk iej n a  p rz e ło ­
m ie la t  o siem dziesiątych  i dziew ięćdziesią tych  X IX  w., oparc ie  dziejów  o rg an izac ji 
robo tn iczej o analizę  liczebności, sk ład u  i rozw oju  św iadom ości k lasow ej p ro le ta ­
ria tu . F e lik s  T ych rozpoczyna od ana lizy  sy tu ac ji w  ru ch u  robo tn iczym  K ró le s tw a  
Po lsk iego  po rozg rom ien iu  W ielkiego P ro le ta r ia tu , doprow adza zaś sw ój w y k ład  
do p o w stan ia  „ s ta re j P P S ”. W k ró tk ic h  dzie jach  Z R P  au to r w yróżn ia  trz y  e tap y : 
po w stan ie  i począ tk i dz ia ła lności (1889— 1890 r.), szczytow y okres dz ia ła ln o śc i (do 
m asow ych  a resz to w ań  je s ien ią  1891 r.) i końcow y okres dzia ła lnośc i Z R P 
do po łączenia  z II  P ro le ta r ia te m . A czkolw iek  II  P ro le ta r ia t w  li te ra tu rz e  h is to ­
ryczne j i p a m ię tn ik a rsk ie j by ł szerzej uw zg lędn iony  niż ZRP, z ab rak ło  jed n ak  
s tu d iu m  m onograficznego  pośw ięconego te j o rgan izacji, a ob iecu jący  a r ty k u ł J . B o­
re jszy  om ów ił jedyn ie  p o w stan ie  i początk i je j d z ia ła ln o śc i2, tym czasem  zaś u d o ­
stępn iono  m a te r ia ły  a rch iw a ln e , do k tó ry ch  B orejsza n ie  m ógł dotrzeć. T ych  w  to k u  
sw ych rozw ażań  n ad  dzie jam i Z R P m u sia ł w ięc uw zględnić  tak że  II  P ro le ta r ia t.

A u to ra  p o sjo n u je  p rob lem  p o szuk iw an ia  p rzez socja listów  po lsk ich  u schy łku  
la t  osiem dziesią tych  X IX  w. k ie ru n k u  dzia łan ia , k tó re  um ożliw iłoby  d o ta rc ie  
do m as robo tn iczych , m etody  „zako tw iczen ia” w  ow ych m asach , s tw o rzen ia  o rg a ­
nizacji na ty le  m asow ej, rozgałęz ionej, a zarazem  zd ecen tra lizow anej, ab y  k o le jn a  
fa la  a resz tow ań  n ie  m ogła doprow adzić  do je j rozgrom ien ia . D rogę do szerok ich  
m as m ia ła  u to ro w ać  ag ita c ja  ekonom iczna, a k ty w iza c ji tych  m as m ia ła  służyć w a lk a  
z n a jd o tk liw szy m i p rze jaw am i w yzysku. A u to r zw rócił p rzy  ty m  uw agę n a  fa sc y ­
nac ję  osiągn ięc iam i ru ch u  zaw odow ego n a  Z achodzie. W skazał, że sw oisty  „ekono - 
m izm ” założycieli Z R P je s t rów nież  re a k c ją  na rozpow szechnione ten d en c je  te r ro -  
ry s tyczno -sp iskow e. W tra k c ie  działalności Z R P  au to r  śledzi p roces w d ra ż a n ia  
treśc i po litycznych  do p ro p ag an d y  Z w iązku , zw raca jąc  szczególną uw agę n a  obchód 
p ierw szom ajow y.

Z asłu g u je  na uznan ie  w szechstronność  n a św ie tlen ia  ZRP. A u to ra  in te re su je  
rozległość jego sieci o rgan izacy jne j, m etody  dzia łan ia  oraz losy poszczególnych  
ludzi, k tó rzy  znaleźli się w  k ręg u  oddz ia ływ an ia  Z w iązku , a p rzed e  w szy stk im

1 „ K w arta ln ik  H isto ry czn y ” 1953, n r  3.
2 J . B orejsza, P ow stanie  I I  P ro le tar ia tu  i początki jego działalności.  ,,Z po la  

w a lk i” 1958, n r  2.
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drogi, jak im i tra f il i  oni do organ izacji, co z kolei je s t sp raw d zian em  sku teczności 
ob ranych  przez  Z R P  m etod  d o ta rc ia  do m as.

N iew ątp liw ie  słuszne je s t dążen ie  do p rzed s taw ien ia  procesów  zachodzących  
w  K ró les tw ie  P o lsk im  na szerszym  tle  ogólnopolskim  i m iędzynarodow ym , w y k o ­
n an ie  jed n ak  zd radza  n iedopracow an ie . A u to r w spom ina o w p ływ ie  p ra k ty k i r u ­
chu robotn iczego  n iem ieck iego  i au s triack ieg o  n a  ru ch  robo tn iczy  w  K ró le s tw ie  
Po lsk im , ale  n ie  p recyzu je , na czym  m iał on polegać, s tw ierdza  w p raw d zie , że za ­
łożyciele Z R P usiłow ali w ykorzystać  „naw et pew ne zew nętrzne  (?) fo rm y  o rg a n i­
zacy jne  n iem ieck ie j so c ja ld em o k rac ji z ok resu  dzia łan ia  p raw  w y ją tk o w y c h ”, lecz 
jako  p rzyk ład  p o d a je  ty lko  pom ysł zuży tkow an ia  tzw . gospody czeladniczej. N ie 
trzeb a  było  w  ty m  celu sięgać do N iem iec. G ospody czeladnicze w y k o rzy sty w a li 
w  tym że czasie z pow odzeniem  polscy socja ldem okrac i w  G alicji. C zeladn icze  go­
spody k rak o w sk ie  by ły  dobrze znane czeladnikom  w arszaw sk im , bo k o rd o n  g r a ­
n iczny nie s tan o w ił p rzeszkody  n ie  do p rzebycia  dla m łodych  rzem ieś ln ików . I s to t­
ne jes t, że Z R P p ró b o w ał połączyć obronę p o stu la tó w  ekonom icznych ro b o tn ik ó w  
z fu n k c jam i sam opom ocow ym i ogran iczonym i w  zasadzie do czasu trw a n ia  ak c ji 
(kasy  oporu) i dz ia ła lnośc ią  o św ia tow o-p ropagandow ą. J e s t  to  ty p  o rg an izac ji w y ­
p róbow anej u p rzedn io  w  k ra ja c h  n iem ieckich , także  w  A u strii (F o r tb ild u n g s­
verein), zastosow any  z pow odzeniem  w  K rakow ie  i L w ow ie (T ow arzystw o  P o s tę ­
pow e, Postęp), oczyw iście zm ieniony w  w aru n k ach  n ie legalnych . T o w arzy stw o  
P ostępow e, podobn ie  ja k  i m łodszy pob ra ty m iec  w  K ró les tw ie  P o lsk im , Z R P , 
ew oluow ało  w  k ie ru n k u  uw zg lędn ien ia  ak c ji po litycznych. Is to tn a  różn ica  p o le ­
gała  na zaw odow ej s tru k tu rz e  stow arzyszeń  galicy jsk ich . N ie chodzi m i z resz tą  
o identyczność, a le  o pew ne  p o k rew ień s tw o  ty p u  stow arzyszen ia .

P rzeoczen ie  is tn ien ia  w  G alicji m asow ych stow arzyszeń  robo tn iczych  k ilk u  
typów  (W zajem nych i B ra tn ich  Pom ocy, „G w iazdy”, „P ra c y ”, p ierw szych  zw iąz ­
ków  zaw odow ych i zw iązków  ogólnych, au to r w spom ina ty lk o  „S iły”), d o p ro w a ­
dziło T ycha do b łędnego  stw ierdzen ia , że Z R P  był w  ow ym  czasie n a jb a rd z ie j 
m asow ą o rgan izac ją  po lskiego p ro le ta r ia tu . A u to row i udało  się u sta lić  n azw isk a  
185 członków  ZRP, p rzypuszcza  on (nie podając , na jak ie j podstaw ie), że stan o w i 
to od 15 do 20%  osób, k tó re  p rzew inę ły  się od 1889 do 1892 r. p rzez ZRP. Ł ączn ie  
p rzez cały czas is tn ien ia  Z w iązku  przeszło  w ięc przez organ izację , zdan iem  F. T y ­
cha, od 2800 do 3700 członków  lub  tak że  sym patyków  (ZR P m iał luźną  s t ru k tu r ę  
i u s ta len ie  cz łonkostw a je s t p rob lem atyczne). J a k  na  o rgan izację  n ie leg a ln ą  b y ła  
to liczba bardzo  pow ażna. W styczn iu  1892 r. „S iła” lw ow ska liczyła 1000 cz ło n ­
ków , k rak o w sk a  łączn ie  z podgórską 1050, „ P raca” w  S tan isław ow ie  200 osób, p o ­
nad to  założono „S iły” w  B iałej, M ielcu, N ow ym  Sączu, P rzem yślu , S try ju , T a rn o ­
w ie i Z agórzu, a „P ra c ę ” także  w  K ołom yi. B yły to  o rgan izacje  k ie ro w an e  p rzez  
so c ja ld em o k rac ję  G alic ji, tw o rzące  je j oparc ie  w  te ren ie . N ie m ożna z resz tą  s to ­
sow ać k ry te r iu m  m asow ości p o ró w n u jąc  o rgan izację  n ie legalną , d z ia ła jącą  w  w a ­
ru n k a c h  te r ro ru  w ładz  carsk ich , z o rg an izac jam i legalnym i, d z ia ła jący m i na  o b sza ­
rze  bądź  co bądź k o n sty tu cy jn eg o  p ań stw a . O p rzew adze liczbow ej Z R P oczyw iście  
n ie  może być m ow y, n ie  um n ie jsza  to  b y n a jm n ie j jego znaczenia.

Podnosząc znaczenie  Z R P, au to r  p rzesu w a  da tę  p o w stan ia  so c ja ld em o k ra ty cz ­
nej p a r t i i  G a lic ji na  1892 r. — u p am ię tn io n y  zw ołan iem  jej p ierw szego  z jazdu , 
w  rzeczyw istości p a rt ię  założono po zn iesien iu  p raw  w y ją tk o w y ch  w  A u s tr ii — 
w listopadzie  1890 r., a w  1892 r. zm ien iono  ty lko  nazw ę. F. T ych k o n sek w en tn ie  
tr a k tu je  po lsk ich  so c ja ld em o k ra tó w  w ysłanych  w 1891 r. na  II zjazd so c ja ld em o ­
k ra c ji A u strii ja k o  re p re z e n ta n tó w  odrębnych  o rgan izacji lokalnych , w  rzeczy w i­
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stości zaś by li oni w y słan n ik am i kom ite tó w  zjednoczonej od pół ro k u  p a rtii 3. 
P rzy  okazji T ych przeoczył de leg a ta  lw ow skiego — D aszyńskiego  i ta rn o p o lsk ieg o  
M echa, d e leg ac ja  SD G alic ji liczy ła  bow iem  6, a nie 4 członków . P odobna  n ie ­
ścisłość w y stęp u je , gdy au to r  p o d a je  sk ład  delegacji po lsk iej na  II M ięd zy n aro ­
dow ym  K ongresie  S ocjalis tycznym . N ie w y sta rczy  pow iedzieć, że D aszyńsk i re p re ­
zen tow ał zabór au s tria c k i, a P rzy łu ck i — zabór p ru sk i: n ie  s tw arza  to  w łaśc iw ej 
p ro p o rc ji. D aszyńsk i re p re z e n to w a ł bow iem  w  delegacji po lsk ie j jed y n ą  w ów czas 
p o lską  p a r t ię  soc ja ld em o k ra ty czn ą , jak o  d rug i je j p rzed staw ic ie l w y stęp o w ał M en- 
delson  (n ie b y ł p rzed staw ic ie lem  „P rz e d św itu ”, ja k  u trz y m u je  au to r). S tw ie rd ze ­
n ie  to  n ie  pom niejsza  ro li Z R P jako  p re k u rso ra  so c ja ld em o k rac ji w  K ró les tw ie , 
p a r t ią  je d n a k , w  ścisłym  tego słow a znaczen iu  Z w iązek  n ie  był. O strożna  i w y w a­
żona ocena T ycha, jest, ja k  sądzę, słuszna.

Z asłu g u je  na szacunek  w ysiłek , jak i au to r pod ją ł, by zgrom adzić d o k u m e n ta ­
cję  d la sw ej m onografii. Z R P  b y ł o rgan izac ją  luźną. Nie m iał, p rzy n a jm n ie j o f i­
c ja ln ie , cen tra ln eg o  k ie row n ic tw a . N ie w ydał an i p ro g ram u , ani s ta tu tu , nie p u b li­
ko w ał żadnych  p ro toko łów , sp raw ozdań , okólników , ogłosił za ledw ie  k ilk a  odezw  
i b ro szu rę  p ierw szom ajow ą. N ie m ia ł też b ra tn ie j o rgan izac ji na  em ig rac ji, k tó ra  
by  ud z ie liła  m u sw ego o rg an u  p rasow ego . N ie było p ism a, k tó re  s ta ło b y  się w y ­
raz ic ie lem  jego dążeń  i k o m en ta to rem  jego specyficznych  m etod  ag itacy jn y ch . 
P ozosta ły  n a to m ia s t odnoszące się do Z R P  w spom nien ia , częściej f rag m en ty  
w spom nień , działaczy robo tn iczych . B rak  m a te ria łó w  tego ty p u  spow odow ał n ie ­
u n ik n io n ą  defo rm ację  w y n ik a jąc ą  z fa k tu  sp isy w an ia  w spom nień  w  k ilk ad z ie s ią t 
la t  po op isyw anych  w y darzen iach . C zasem  zaw odzi pam ięć, w y stęp u je  tak że  b ez ­
w iedne  ko rygow an ie  poglądów  i p o budek  z la t m łodzieńczych ro zp a try w an y ch  
przez  p ry zm a t n ab y ty ch  dośw iadczeń. F. Tych sk ru p u la tn ie  w y k o rzy sta ł szczupły 
na  ogół m a te r ia ł w spom nien iow y, s ta ra ją c  się go w  m ia rę  m ożności zw eryfikow ać.

W obec b ra k u  d o k u m en tac ji p a r ty jn e j szczególnego znaczen ia  n a b ie ra  d o k u ­
m en tac ja  zg rom adzona p rzez a p a ra t  p o licy jny  i sądow y. A u to r w y zy sk a ł a k ta  D e­
p a r ta m e n tu  P o lic ji M in is te rs tw a  S p ra w  W ew nętrznych , M in iste rs tw a  S p ra w ie d li­
wości, n iedaw no  sp row adzone do k ra ju  ak ta  p ro k u ra to ra  W arszaw sk ie j Izby  S ą ­
dow ej, zespół k a n c e la rii g u b e rn a to ra  w arszaw sk iego  i g u b e rn a to ra  p io trkow sk iego  
oraz w arszaw sk iego  i p io trk o w sk ieg o  gu b ern ia ln eg o  zarządu  żan d arm erii. In te re ­
su jącym  m a te ria łem  w y k o rzy stan y m  przez au to ra  były  zw łaszcza zeznan ia  sk ła ­
dane przez oskarżonych  w tra k c ie  śledztw a. Z aw a rte  w  n ich  w iadom ości są oczy­
w iście ogran iczone zasięgiem  do stęp n e j d la  danego  oskarżonego  in fo rm ac ji, zn ie ­
k sz ta łcone  n ieraz  p rzez w zględy  obronne, a naw e t św iadom e w ym ogi k o n sp irac ji , 
o d d z ia ły w a jące  na zeznania b a rd z ie j w yrob ionych  działaczy. W ery fik ac ję  m a te ­
r ia łu  tego ty p u  um ożliw iła  au to ro w i obfitość zachow anej dokum en tac ji.

T rzeci ty p  źródeł — m a te ria ły  p ropagandow e u żyw ane przez ZRP, został p rzez 
au to ra  uw zg lędn iony  w  stopn iu  n iedosta tecznym . P rócz odezw  w łasn y ch  i odezw  

3 R ok i m iesiąc  założenia P a r t i i  R obotn iczej G alic ji (bo tak a  b y ła  je j p ie r ­
w o tna  nazw a) m oże au to r  znaleźć w  p o p u la rn y m  Zarys ie  dz ie jów  PPS,  L. W asi­
lew skiego , W arszaw a 1925, s. 24, w  P am ię tn ika ch  D aszyńskiego t. I, s. 82, a w ięc 
w w yd aw n ic tw ach  ła tw o  dostępnych . Skoro  w spom ina o delegacji po lsk ie j na 
II K ongresie  SD A ustrii, p ow in ien  w iedzieć, że sw e p rzem ów ien ie  rozpoczął 
H. D iam and  od s tw ierd zen ia , że po raz  p ierw szy  rep rezen to w an i są  robo tn icy  
galicy jscy  jak o  p a r tia . V e rh a n d lu n g e n  des zw e i t e n  österr. soz .-dem . Parteitages,  
W iedeń 1891, s. 35. In n e  p rzy toczone  dane: W. N ajdus, P oczą tk i  socja listycznego  
ruch u  robotniczego w  Galicji (Lata s iedem dzies ią te— osiem dziesią te  X I X  w.) 
„Z pola w a lk i” 1960, n r  1; W. N a jd u s , R uch  robotn iczy  w  Galicji w  latach 1890— 
1900. „P rzeg ląd  H is to ry czn y ” t. L III , 1962, z. 1 i inne.
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I I  P ro le ta r ia tu , opub likow anych  w  p rzy p isach  i an ek sach , a w  tek śc ie  szczegóło­
w o zana lizow anych , by ły  to  na ogół p o p u la rn e  b ro szu ry  i poszczególne n u m ery  
p ism . W  k ilk u  m iejscach  (na s tro n a c h  212, 221, 232, 242—244, 334, 340) w  to k u  
n a r ra c ji  au to r p o d a je  ty tu ły  p u b lik ac ji zn a jd o w an y ch  podczas rew iz ji u  członków  
Z R P  lu b  w ym ien ionych  w  zeznan iach  i w spom nien iach . Z w y ją tk ie m  je d n a k  b ro ­
szu r p ie rw szom ajow ych  n ie om ów ił ich  w cale, p om iną ł także  w  w y k az ie  l i te r a ­
tu ry . A  trzeb a  stw ierdzić , że dobór b y ł p ie rw szo rzędny , obejm ow ał n a jle p sz e  p o ­
zycje  ów czesnej l i te r a tu ry  so c ja lis ty czn e j. W śród ro b o tn ik ó w  rozpo w szech n io n o  
S zym ona D ik sz ta jn a : K to  z  czego ży je ,  E d w ard a  A bram ow sk iego : D zień roboczy,  
P a u la  L a fa rg u e ’a: Praca u m y s ło w a  w o bec  m a szy n y .  C zy tano  u top ię  p is a rz a  a m e ­
ry k a ń sk ie g o  E d w ard a  B ellam y: W w ie k u  X X I  (a nie: W iek X X I, ja k  m y ln ie  podano  
w  m onografii). W w ym ien ionym  przez T ycha w y p ad k u  chodzi, sądząc z p ow yż­
szego ty tu łu , o w ydan ie  k rak o w sk ie  z 1890 r., bo w  w arszaw sk im  z 1889 r. sp o l­
szczono ty tu ł o ry g ina łu : Looking  backw a rd  2000— 1887 n a : Z przeszłości. 2000— 
1887. N ie  odstraszy ła  ro b o tn ik ó w  n aw e t stosunkow o tru d n a  k siążka  n iem ieck iego  
so c ja ld em o k ra ty  — ekonom isty  i socjo loga — M axa S ch ipp la : N ęd za  dzis ie jsza  
i dz is ie jsze  społeczeństwo,  d o stępna  w  w arszaw sk im  w y d an iu  z 1886 r . W y m ien io ­
ne k s iążk i i b ro szu ry  p o ru sza ją  p ro b lem y  s t ru k tu ry  k lasow ej sp o łeczeństw a  k a p i­
ta lis ty czn eg o  i w yzysku  m as p racu jący ch , na leżące  do p odstaw ow ych  tem a tó w  
p ro p a g a n d y  ZRP. L ecz już  spolszczona p rzez D ik sz ta jn a  b ro szu ra  n a ro d n ick a , 
k tó ra  się  u k aza ła  pt. Ojciec S zym o n ,  u m ie ję tn ie  w iązała  p ro b lem aty k ę  eko n o m icz ­
n ą  i po lityczną , w sk azu jąc  na  w yzysk  m as ludow ych  p rzez rząd  ca rsk i za pom ocą 
sy s tem u  podatkow ego, zw łaszcza p o d a tk ó w  pośredn ich . P ro b lem  k laso w eg o  c h a ­
ra k te ru  p ań stw a  n aśw ie tlił W ilhelm  L ieb k n ech t w  sw ej słynne j m ow ie, o p u b lik o ­
w a n e j p t. W obronie p ra w dy ,  a społeczną tre ść  u staw o d aw stw a  p ań stw o w eg o  o d ­
słon ił F e rd in an d  L assa lle  w  Program ie  robo tn ików .  O bie te  pozycje ró w n ież  k o l­
p o rto w a ł ZR P. D osta rcza jąc  ro b o tn ik o m  tłu m aczen ie  po lsk ie  b ro szu ry  K. K a u t-  
sk iego, N arodow ość i je j  początki,  u siło w an o  n ad ać  pożądany  k ie ru n e k  ro z w a ż a ­
n iom  o k w estii n a rodow ej, uc isku  narodow ym , w a r to  p rzy  ty m  zaznaczyć, że 
b ro szu ra  ta  nie p roponow ała  ro zw iązan ia  n iepodległościow ego. Ja k o  zasad ę  n a d rz ę d ­
ną tra k to w a n o  in te rn ac jo n a lizm  p ro le ta r ia c k i (zob. w spom niane  w yżej b ro szu ry  
W. L ie b k n e h ta  i K. K au tsk iego). D obór le k tu ry  p o tw ie rd za  tezę T ycha o s to p n io ­
w ym  n asy cen iu  p rezz Z w iązek  sw ej d z ia ła ln o śc i p rop ag an d o w ej tre śc ia m i p o lity cz ­
nym i.

U m ie ję tn ie  w yzyskał au to r  i n iew ą tp liw ie  w  to k u  p racy  n ad  m o n o g ra fią  w zbo ­
gacił k a rto te k ę  po lsk ich  działaczy  robo tn iczych , p row adzoną p rzy  P raco w n i D zie­
jó w  K lasy  R obotniczej pod k ie ru n k ie m  St. K a lab iń sk ieg o  i sw oim  w łasn y m . P o ­
zw oliła  o n a  au to row i p rzep row adzić  in te re su ją c ą  p róbę  ana lizy  sk ładu  społecznego  
Z R P , z uw zg lędn ien iem  pochodzenia  stanow ego , p rzynależności spo łecznej, s t r u k ­
tu ry  zaw odow ej, płci i w ieku  członków  Z w iązku , a także  na  sp o rząd zen ie  lis ty  
z id en ty fik o w an y ch  członków  te j o rgan izacji, k tó ra  zaw iera  dodatkow e in fo rm a c je : 
p recy zu je  te re n  działalności w  Z R P (W arszaw a, Łódź, Ż y rard ó w  czy P ru szk ó w ) 
i p o d a je  późn iejszą p rzynależność  p a r ty jn ą . T a o s ta tn ia  ru b ry k a  w sk azu je , że 
cz łonkow ie  Z R P zasilili p rzede  w szy stk im  SD K P, a n as tęp n ie  SD K PiL , m n ie j 
liczny  b y ł n ap ły w  w ychow anków  Z R P  do  P PS . C ennym  u zu pe łn ien iem  w sp o m n ia ­
nej lis ty  są zw ięzłe życiorysy  dzia łaczy  Z R P  i fa to g ra fie  a k ty w is tó w  Z w iązk u , 
to w arzy szące  ilu s tra c je  tego  ty pu , ja k  ogólny w idok  zak ładów  p rzem y sło w y ch  
i h a le  fab ry czn e  w  Łodzi i Ż y ra rd o w ie  (z W arszaw y  dano  ty lk o  szw aln ię), dom y 
ro b o tn icze  w  Łodzi i W arszaw ie, ty p y  b ied o ty  w arszaw sk ie j i ro b o tn ik ó w  — m e ­
ta lo w có w  z fab ry k i L ilpopa, w reszcie  m ie jsce  p rzech ad zk i w ięźn iów  w  cy tad e li
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w arszaw sk ie j. W ystarczy łaby , ja k  sądzę, jed n a  p a n o ra m a  Z ak ład ó w  Ż y ra rd o w ­
sk ic h  z la t  dz iew ięćdziesiątych  X IX  w. i jeden  w idok  fab ry k i P oznańsk iego  (opu­
b lik o w a n o  po  dw a). N ie w iąże się bezpośredn io  z tem a te m  w idok  K rak o w sk ieg o  
P rzed m ieśc ia  i p lacu  G rzybow skiego, na leżało  je  racze j zastąp ić  w idokam i z p rz e d ­
m ieść  W arszaw y i chociażby w in ie tą  fab ry czn ą  jak iegoś w arszaw sk iego  zak ład u  
p rzem ysłow ego . W w iększości w ypadków  au to r n ie  podał, skąd  czerpał sw ój m a ­
te r ia ł  ilu s tra cy jn y . M ożna się jedyn ie  dom yślać, że n iek tó re  fo to g rafie  dz iałaczy  
Z R P, n ie  będące  dotychczas w  obiegu, zostały  w zię te  z a k t sądow ych.

W in d ek s ie  osobow ym  au to r na  ogół odsy ła  od pseudon im u  do n azw isk a  (od 
K a rsk ieg o  do M archlew skiego , od W arsk iego  do W arszaw skiego), zdarza  się je d ­
n ak , że łączy nazw isko  z pseudon im em  m y śln ik iem , w  ty m  w y p ad k u  odsy ła  od 
T y szk a -Jo g ich esa  do Jog ichesa-T yszk i. Sądzę, że należy  p rzes trzeg ać  w yżej w s k a ­
zane j zasady. W in d ek s ie  geograficznym  rów n ież  w y stęp u ją  n ied o p a trzen ia . 
W  trzech  w y padkach  p o p raw n ie  p o dano  p rzynależność  a d m in is tra c y jn ą  w si lub  
osady  górn iczej, w ym ien ia jąc  pow iat, w  jed n y m  w y p ad k u  w ym ien iono  ty lk o  g m i­
nę (w skazów ka zdecydow anie n ie  w y sta rcza jąca ); w  pozostałych  zab rak ło  ja k ie j­
ko lw iek  in fo rm ac ji. Czy au to r sądzi, że czy te ln ik  o rien tu je  się, gdzie się z n a jd u je  
np. w ieś P ępociny?

K siążk a  została  n ap isan a  żywo. M im o pokaźnej ob jętości (506 str.) i ob fitego  
m a te r ia łu  nagrom adzonego  p rzez a u to ra , czy ta  się ją  bez w ysiłku . L iczne p rzy p isy  
(łącznie 1093) służą au to ro w i n ie  ty lk o  do udo k u m en to w an ia , lecz ta k ż e  do  o d ­
c iążen ia  tek s tu . W y d aw n ic tw u  należą się słow a uzn an ia  za s ta ra n n ą  sza tę  g ra ­
ficzną. A u to ra  uhonorow ano  fo to g ra fią  i życio rysem  naukow ym  zam ieszczonym  
na sk rzy d e łk u  obw olu ty .

W A L E N T Y N A  N A J D U S

T. Szaro ta , O ku p o w a n e j  W a rsza w y  dzień  pow szedni .  W arszaw a 
1972, C zyteln ik , ss. 534.

Na pó łk ach  k s ięgarsk ich  ukaza ła  się w  1972 r. k siążka  T om asza S z a ro ty  pt. 
O ku p o w a n e j  W a rsza w y  dz ień  pow szedni;  w  p o d ty tu le  w id n ie ją  słow a — stu d iu m  
h is to ryczne . N ota w ydaw nicza  na sk rzy d e łk u  k siążk i zaliczyła tę  k siążkę  do g a ­
tu n k u  „ li te ra tu ry  fa k tu ” . Sam  au to r w  p rzedm ow ie  w spom ina, że p ra c a  p rzezeń  
p rezen to w an a  naw iązu je  do serii w ydaw niczej, u k azu ją ce j się n a jp ie rw  w e F r a n ­
cji, a p o tem  w  Polsce pod nazw ą „Życie codzienne”, jednocześn ie  je d n a k  au to r  
zaznacza, że chcia ł n ap isać  p racę  naukow ą. Sam o to  sk o n fro n to w an ie  k ilk u  tych  
op in ii w sk azu je , ja k  tru d n o  je s t recenzen tow i u staw ić  tę  p racę  w  pow szechn ie  
p rz y ję ty c h  k ry te ria ch . J e s t ona n iew ą tp liw ie  czym ś w ięcej niż zw ykłą k siążką  
p o p u la rn o n au k o w ą  czy zb iorem  esejów , w sk azu je  na  to  pow ażna, choć n ie k o m p le t­
na baza  źród łow a, zachow anie tzw . a p a ra tu  naukow ego, i in . P isan a  je s t w p raw d z ie  
język iem  ła tw ym , bez  p rzesad y  i obcojęzycznych nalec ia łośc i, k tó re  c ech u ją  ty le  
p ra c  tzw . naukow ych , a le  p rzecież n ie  język  i używ ane slogany d ecy d u ją  o za ­
k w a lif ik o w an iu  książk i do tego  czy in n eg o  g a tu n k u . N ie je s t to  je d n a k  tak że  
p raca  w  pełn i naukow a. P o sta ram y  się tę  opinię uzasadn ić  w  poniższej recenz ji.

T rzeb a  stw ierdzić , że k siążka  T om asza S zaro ty  o d eg ra ła  pozy tyw ną ro lę  w  p rz y ­
b liżen iu  szerok im  rzeszom  czyte ln iczym  obrazu  o k u p ac ji h itle ro w sk ie j w  W arsza ­
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w ie i codziennych  p rob lem ów  życia m iasta . N ap isana  ze sz lache tną  te n d en c ją  
u k azu je  p rzede  w szystk im  rolę in te ligenc ji po lsk iej i k lasy  robo tn iczej, a zw łasz­
cza m łodzieży w  w alce  z w rogiem , p row adzonej na w ie lu  odc inkach  życia 
w  okupow anym  m ieście. A u to r w idzi jed n ak  nie ty lk o  ru ch  oporu , k tó ry  w p ra w ­
dzie odgryw ał d ecydu jącą  ro lę  w  życiu  m iasta , ale był zaw sze ru ch em  ty lk o  św ia ­
dom ej m niejszości ludności W arszaw y. R uch te n  jed n ak  coraz b a rd z ie j w p ły w ał 
na życie codzienne m ias ta , pokazane przez au to ra  w  sposób p lastyczny , często 
p rzekonyw ający . A u to r s ta ra ł się u trzy m ać  sw oją p racę  w  ram ach  z góry  p rz y ­
ję teg o  u k ład u  tem atycznego , dzieląc całość na  n a s tęp u jące  części: „M iasto  i lu ­
dzie”, „W arunk i b y to w e”, „Życie k u ltu ra ln e ”, „Oblicze w ro g a”, „N astro je”. P rzy  
ty m  uk ładzie  zab rak ło  oczyw iście osobnego rozdzia łu  o ru ch u  oporu  czy o te r r o ­
rze  o k u p an ta , ale  n ieu n ik n io n e  liczne in fo rm ac je  o tych  z jaw iskach  w y s tęp u ją  
w ie lo k ro tn ie  w  różnych  częściach om aw iane j książki. A u to r n ie  by ł je d n a k  
w  sw oim  uk ładzie  k o n sekw en tny . K ilk ak ro tn ie  p o dk reś la ł, że n ie z a jm u je  się 
ge ttem  i ludnością  żydow ską, a le  fak ty czn ie  liczne, w iększe lub  m n ie jsze  u stępy  
pośw ięcone te j p rob lem aty ce  spo tykam y  w  całej książce. Podobn ie  je s t i ze s p r a ­
w ą n auk i, szko ln ic tw a i ośw iaty. T akże  na s. 301 au to r tw ierdz i, że za jm o w an ie  
się tym i te m a tam i „przekroczy łoby  ra m y  n in ie jsze j p ra c y ”, fak tyczn ie  jed n ak  
i w tym  w y p ad k u  w  w ie lu  m iejscach  p isze o ludziach  i działalności w łaśn ie  z w ią ­
zanych z n au k ą  i o św iatą  w  podziem nej W arszaw ie.

P raca  m a na pew no c h a ra k te r  p ion ie rsk i. W w ielu  w y padkach  au to r  po  ra z  
p ie rw szy  s ta ra ł się upo rządkow ać is tn ie ją c e  już od daw na b ad an ia  i ź ród ła  o p o ­
szczególnych p rob lem ach  codziennego dn ia  w  okupow anym  m ieście. W w ie lu  w y ­
pad k ach  p o w ta rza  rzeczy n a  ogół znane i tu  ro la  jego po legała  p rzede  w szy stk im  
na  p rób ie  u sy s tem aty zo w an ia  posiadanych  in fo rm acji. W n iek tó ry ch  w y p ad k ach  
s ta ra ł się dać w łasny  pogląd  na pew ne  z jaw isk a  i po raz  p ierw szy  po staw ił w  h i ­
sto rio g ra fii po lsk iej tru d n y  p rob lem  b a d a n ia  n as tro jó w  w  okupow anej W arszaw ie  
w  czasach, k iedy  nie rob iono  żadnych  an k ie t i b adań  opinii pub licznej, a za g łó w ­
ne źródło  m oże służyć p rzede  w szystk im  ten d en cy jn a  zaw sze p rasa  i p isan e  n a j ­
częściej ex  post p am ię tn ik i .  A u to r zresz tą  n ie ceni p am ię tn ik ó w  i sw ój k ry ty cy zm  
w sto su n k u  do tego źród ła  p rzenosi bardzo  szeroko na w szystk ie  tego typu  p rz e ­
kazy, w y k o rzy stu jąc  p rak ty czn ie  dla sw ej p racy  jedyn ie  k ro n ik i p isane  w sp ó ł­
cześnie w ydarzen iom . N ie zdaje  sobie jed n ak  spraw y, że tak że  te  k ro n ik i m u s ia ły  
być jed n o stro n n e , a często au to r ich, będąc  oderw anym  od p rob lem ów  codz ien ­
nego dnia, jak  np. siedzący  w  u k ry c iu  L udw ik  L andau , p isyw ał sw oje n o ta tk i 
k ro n ik a rsk ie  ty lk o  na podstaw ie  dostarczonej m u p rasy  lub  zasłyszanych  now in  
i p lo tek .

N a js łab ie j w ypad ło  u au to ra  środow isko  niem ieckie. Tu dało  się w y raźn ie  
odczuć n iepog łęb ien ie  tem atu , n iew y k o rzy stan ie  w ielu źródeł o fic ja lnych , s tw o rzo ­
nych przez w roga, i co za tym  idzie liczne uproszczenia i pobieżne c h a ra k te ry s ty k i 
w  tek śc ie  książki.

W sum ie jed n ak  ja k o  k siążka  p o p u la rn o n au k o w a  p raca  ta  sw oją ro lę  sp e ł­
n iła ; ocenili to  z resz tą  ta k  recenzenci w  tygodn ikach  spo łeczno -lite rack ich , ta k  
też i zapew ne ocen ia ją  p racę  liczni czyteln icy . A le tra k to w a n a  jak o  dzieło n a u ­
kow e budz i ona pow ażny  n iedosyt.

Z aczn ijm y  od sp raw  bazy  źródłow ej. A u to r w  zestaw ien iu  b ib liog rafii i c y ta ­
ta ch  p o d a je  np. w y k o rzy stan e  liczne zespoły  z A rch iw um  A k t N ow ych, z A rc h i­
w um  P aństw ow ego  m ia s ta  W arszaw y, B ib lio tek i N arodow ej, ba, n a w e t z B ib lio ­
th èq u e  de D ocum en ta tion  In te rn a tio n a le  C on tem pora ine  w  P aryżu . B udzi je d n a k  
zdziw ienie, dlaczego nie  zostały  w y k o rzy stan e  liczne źród ła  is tn ie jące  w  k ra ju ,
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a  w ięc: A rch iw um  G łów nej K om isji B adan ia  Z brodn i H itle row sk ich , a w  ty m  
a k ta  p rocesu  B üh le ra , F isch e ra , D engla — oraz k a r to te k a  p e rso n a ln a  h itle row ców ; 
d a le j a k ta  D e leg a tu ry  R ządu , zn a jd u jące  się w  C en tra ln y m  A rch iw um  PZ PR  
a w  nim  zespoły poszczególnych re so rtó w  i sp raw o zd an ia  p isane  d la L ondynu. 
P ra sa  k o n sp iracy jn a  została  zbadana  ty lk o  w yryw kow o. Z upełn ie  n ie  została  
uw zg lędn iona p ra sa  lite rack a , ja k  „D roga”, „D źw igary”, „S ztuka  i N a ró d ”, „Lew ą 
m a rsz ”. Na 32 w ym ien ione ty tu ły  czasopism  k o n sp iracy jn y ch  w  17 z n ich  n ie  w y ­
k o rzy s tan o  w szystk ich  is tn ie jący ch  roczn ików , s tw a rza jąc  przez  um ieszczenie ich 
w b ib liog rafii, m ylny  d la  n iefachow ego  czy te ln ika  pozór, że p ism a te  ukazyw ały  
s ię  ty lko  w  podanych  tam  la tach , co nie odpow iada rzeczyw istości. W ykorzystano  
w p raw d zie , m oże często  b ezk ry tyczn ie , p ra sę  h itle ro w sk ą , zw łaszcza w y d aw an y  w  
języku  po lsk im  „N ow y K u rie r  W arszaw sk i” , n a to m ia s t n ie  w y k o rzy stan o  k ilku  
is to tnych  w spółczesnych d ru k ó w  n iem ieckich , jak  F. G o llert, W arschau un ter  
d eu tscher  H errschaft ,  K rak ó w  1942; B. H. H irche, Erlebtes G enera lgouvernem en t ,  
K rak ó w  1941, M. F re ih e rr  du  P re l, Das General G o u vern em en t ,  W ürzbu rg  1942. 
W  w ykazie  p rzerob ionych  k ro n ik  i w spom nień  są liczne b łędy  i b rak i. T ak  np. 
p o d aw an y  jako  rękop is H en ry k  B ry sk ie r, Żydzi pod sw asty k ą  by ł fak tyczn ie  d ru ­
kow any  w  „B iu le tyn ie  Ż IH ”, 1967, n r  62; 1968, n r 67. N o ta tk i A ure lii W yleżyńskiej 
b y ły  także  d ru k o w an e  w  „B iu le tyn ie  Ż IH ” 1963, n r 45—46. W spom nien ia  M ileny 
by ły  d ru k o w an e  n ie  w  jednym , a le  w  siedm iu  odcinkach  „S to licy” w  la tach  1968— 
1970. Z w ażn ie jszych  pozycji p am ię tn ik a rsk ich  b ra k : Duc de Parcent  (K azim ierz 
G ran tzow ) Le dram e  de Varsovie;  K. W igu ra-K oby łecka , Długa lekcja;  J. H oppe, 
W spom nien ia ;  C. M a lap a rte , K a p u t t ;  A. V alcin i, Golgota W arszaw y;  F. G oetel, 
Czas w o jny ;  Z. S ty p u łk o w sk i, W  zaw ieru sze  d z ie jow ej;  L eszek  Raabe w e w s p o m ­
nien iach  przyjaciół;  J . R adzym ińska , Dwa razy  popiół;  A. C zern iaków , Dziennik;  
W. Z agórski, Wolność w  niew oli;  A. N ow akow ski, Ś w ia t ło  dla miasta.  Z pozycji 
n a  pogran iczu  li te ra tu ry  p ięk n e j i p a m ię tn ik a rs tw a  b ra k  tak ich  książek  jak  
B. Czeszko, P okolen ie  i M. T om kiew icz, B o m b y  i m y szy ,  z licznych  k siążek  w sp o m ­
nien iow ych  o P aw iak u  n ie  uw zg lędn iono  na jcenn ie jszych , to  je s t: A. C zu p ersk a - 
-S liw icka , C ztery  lata ostrego dyżu ru ;  L. W an a t Za m u r a m i  P aw iaka;  A. G rzy- 
m ała -S ied leck i, Sto  jedenaście  dni.  Ja k o  op racow an ie  f ig u ru je  w  b ib liog ra fii zbiór 
fe lie tonów  A. G arlick iego , d ru k o w an y ch  p t. Co now ego w  historii?  na  łam ach  ty ­
godn ika  „ K u ltu ra ”, nie m a n a to m ia s t ta k  w ażne j np. k siążk i dla życia k u l tu r a l­
nego jak  A. W ieczorkiew icz, W a rszaw sk ie  ballady p o dw ó rko w e .  A u to r tw ierdzi, 
że n ie  is tn ie ją  op racow an ia  o s tra ta c h  środow iskow ych. N ie zadał sobie tru d u , 
aby  w y korzystać  is tn ie jące  w b re w  jego tw ie rd zen iu  tak ie  p race  jak : W. D un in - 
-W ąsow icz, Lis ta  strat d z ien n ika rs tw a  polskiego:  rkps. B ib lio teka  S tow arzyszen ia  
D zienn ikarzy  P o lsk ich ; M. D em el, Mogiły lekarsk ie  na cm en tarzach  w arszaw skich ,  
„A rch iw um  H isto rii M edycyny” 1966 n r  4, L. M oczulski, A rch itekc i- żo łn ierze  w a l ­
czącej W arszaw y ,  „S to lica” 1963 n r  29 oraz is tn ie jące  w  ręk o p is ie  p race  J. K u b ia - 
tow skiego o s tra ta c h  w  śro d o w isk u  e lek try k ó w  i H. W inn ick iej, o s tra ta c h  w o je n ­
nych  w śród  h is to ryków .

E lem en ty  tzw . w a rsz ta tu  badaw czego  w  om aw iane j książce w y k azu ją  is to tne  
b ra k i m etodyczne. T ak  np. n ie k tó re  pozycje cy tu je  się, a n a s tęp n ie  n ie  poda je  ich 
w  b ib liog rafii, ja k  np.: Z. K lu k o w sk i, D zienn ik  z  lat w o jn y .  W tekście  pow o łu je  
się a u to r  na rozm ow y nigdzie  n ie  sp isane, z n ieznanym i szerok iem u czy te ln ikow i 
osobam i, ja k  Zofia R a jk o w sk a  i T om asz S trzem bosz. N a s. 92 odsy ła  się czy te ln ika  
do p racy  Z. O lszam ow skiej, M ęczeńsk ie  dzie je  archidiecez ji  w arsza w sk ie j ,  k tó ra  
jednak  p o d a je  zupełn ie  in n e  d an e  liczbow e co do s t r a t  duchow ieństw a, uw zg lęd ­
nia jed n ak  i s t ra ty  k le ru  w  obozach h itle row sk ich . N a s. 49 au to r  tw ie rd z i, że 

http://rcin.org.pl



142 A r ty k u ł y  r ece n zy jn e  i recenz je

S tro p p  p odaw ał liczbę Ż ydów  lik w id o w an y ch  w  1943 r. w  g e ttc ie  na  62 tys., p o d ­
czas gdy w  rzeczyw istości chodziło tu  d o k ład n ie  o 56 065. S tra ty  lu dnośc i ży d o w ­
sk ie j w  1941 r. p o d a je  a u to r  na 43 ty s . (s. 78), k ilk ad z ie s ią t s tro n  d a le j (s. 114) 
pisze au to r, że s tra ty  Ż ydów  w ynosiły  w  1941 r. p rzec ię tn ie  5 tys. m iesięczn ie , 
czyli 60 tys. za cały  ro k  k a len d a rzo w y . Co tu  je s t p raw dą?  N a s. 422 S zaro ta  
z pow ołan iem  się n a  K orbońsk iego  dow odzi, że cena p is to le tu  W a lth e ra  w ynosiła  
400 zł, tym czasem  z te k s tu  K orbońsk iego  w yn ika , że kosztow ał on 8 tys. zł. T a ­
k ich  p rzy k ład ó w  je s t znacznie  w ięcej.

A u to r c iągle zapow iada, że będz ie  dokonyw ał p o ró w n ań  z in n y m i m ias tam i, 
zn a jd u jący m i się w  analog icznej sy tu ac ji, w  p rak ty ce  jed n ak  p rzep ro w ad za  ty lk o  
na  s. 173 zupełn ie  an ach ro n iczn e  p o ró w n an ie  sy tu ac ji W arszaw y  z życiem  co­
dziennym  średn iow iecznego  P ary ża . Z upe łn ie  n ie  p rzyszło  do g łow y  au to ro w i, aby  
skon fron tow ać  życie w  okupow anej W arszaw ie  w  czasie II w o jn y  św ia to w e j z ż y ­
ciem  w  W arszaw ie  w  czasie I w o jn y  św ia to w ej, a ta k ż e  z b u d zącą  p ew n e  a n a lo ­
gie sy tu ac ją  w  W arszaw ie  w  la ta c h  p op rzedza jących  b ezpośredn io  p o w stan ie  
styczniow e. M im o podzia łu  p racy  n a  p ięć  części, fak ty czn ie  z n a jd u jem y  w  książce  
m nóstw o  pow tórzeń . Być m oże je s t to  w in a  re d a k to ra , a n ie  a u to ra , a le  n a  p ew n o  
n ie  u ła tw ia  to  czy te ln ikow i k o rz y s ta n ia  z p racy . T ak  w ięc: o a b se n c ji w  f a b r y ­
kach  pisze się na  s. 152 i 156, o bo jkoc ie  cy rku  — s. 388, 479, o k in ach  n iem ieck ich  
s. 304, 306, 430, o w yprzedaży  k siążek  p rzez in te ligenc ję  s. 94, 97, o k io sk u  na  
p lacu  N apo leona s. 123, 351, o ak c ji m egafonow ej s. 289 i 438 itp .

Pow ażne w ątp liw ośc i budzi ro zd z ia ł pośw ięcony  s tru k tu rz e  dem ograficzne j 
i społecznej W arszaw y w  la ta c h  okupac ji. N ie uw zg lędn iono  w  n im  zup e łn ie  
is tn ien ia  tak ich  g ru p  społecznych, ja k  b u rż u a z ja  i p rzeb y w ające  w ów czas w  m ie ­
ście z iem iaństw o, pochodzące zresz tą  często  z całej Polsk i. N ie  u w zg lęd n io n o  
zupe łn ie  is tn ien ia  e lem en tów  k o lab o racy jn y ch , w p raw d zie  b a rd z o  s łabych  i n ie ­
licznych, a le  p rzecież is tn ie jący ch  — po lic ja  g ran a to w a , po lic ja  żydow ska. P isząc  
o m arg in es ie  społecznym  i b a n d y ty zm ie  n ie  w spom niano , że ru c h  o p o ru  p ry n c y ­
p ia ln ie  zw alczał b an d y ty zm  i tzw . szm alcow nictw o, choć czasem  i w  b a n d a c h  
znajdow ali się daw n i uczestn icy  ru c h u  oporu . N ie w spom niano  o  p o lsk ie j ak c ji 
w yw iad u  i k o n trw y w ia d u  n a  P aw iak u . To n ie  ty lk o  sp raw y  o d b ija n ia  w ięźn iów , 
a le  żm udna  p ra c a  po lsk ie j s ia tk i ru c h u  oporu.

P isząc o  w a ru n k a c h  życia, n ie  w sp o m n ian o  o p ro p ag an d o w ej ak c ji h it le ro w ­
sk ie j p rzy s łan ia  do W arszaw y pociągu  z u rlopow iczam i z ro b ó t z R zeszy i o f ia ­
sku , ja k i ta  ak c ja  p rzyn io sła . N ie w sp o m n ian o  tak że  o z jaw isk u  p rzen o szen ia  się 
fa b ry k  z R zeszy do GG w  1943 r . i odw ro tn ie , o ew ak u ac ji p rzem y słu  do R zeszy 
w  1944 r. Z b y t m ało  m iejsca  pośw ięcono  żyw iołow ej w y tw órczości rzem ieś ln icze j 
d robnych  to w aró w  p o trzeb n y ch  w  życiu  codziennym , ja k  np. b a te ry jk i, p a ln ik i 
karb id o w e, itp . N ie w sp o m n ian o  o w y łączan iu  na  s ta łe  od 1943 r . o św ie tlen ia  
w  nocy. Z b y t m ało  m ie jsca  pośw ięcono om ów ieniu  u d ręk i, ja k ą  b y ło  k o rz y s ta n ie  
z k o m u n ik ac ji m ie jsk ie j w  ogrom nym  przecież  m ieście.

A u to r z a jm u je  się w p raw d z ie  sp raw am i czarnego  ry n k u , s ta w ia  je d n a k  tezę  
b a rd zo  d y sk u sy jn ą  (s. 208), że w ład ze  h itle ro w sk ie  m ogły z likw idow ać c z a rn y  r y ­
nek , ty lk o  teg o  n ie  chcia ły . W ydaje  m i się jed n ak , że in ic ja ty w a  w  te j  sp ra w ie  
po  p ro s tu  w y m y k a ła  im  się z rą k . C zarny  ry n e k  w y ra s ta  tam , gdz ie  w  ra m a c h  
rac jo n o w an ia  żyw ności ludność  n ie  m oże w yżyć z p rzydzia łów  k a rtk o w y ch . R óż­
n e  by ły  k an a ły  dop ływ u  żyw ności do m ias ta . A u to r w spom ina o szm u g lerach , n ie  
w idzi jed n ak  tak że  tego, że jed n y m  ze ź róde ł dop ływ u  żyw ności b y ły  p o  p ro s tu  
p o w iązan ia  ro dz inne  części ludności m ie jsk ie j ze w sią .
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B ardzo  słabo  w y p ad ł rozdzia ł o ś ro d o w isk u  n iem ieck im . T y lko  k ilk a  słów  
pośw ięcił a u to r  c h a ra k te ry s ty c e  g u b e rn a to ra  F ischera , nie w spom niał w  ogóle o ta k  
w ażnych  czołow ych osobistościach  ze ś rodow iska  n iem ieckiego , ja k  w iceg u b ern a to r 
B a rth , w ic e g u b e rn a to r H um m el, re fe re n t osobisty  F ischera , a późn iejszy  w iceg u ­
b e rn a to r  G o lle rt, p e łnom ocn ik  do sp raw  dzieln icy  żydow sk iej, A uersw ald , dow ód­
cy SS i po lic ji S am m ern , S troop , G eibel. O in n y ch  N iem cach  w iadom ości są n ie ­
ścisłe lub  n iep raw d z iw e . T ak  w ięc np. s. 402 — D engel n ie  by ł kupcem , a u rz ę d ­
n ik iem  a d m in is tra c ji;  s. 402 — L eist by ł podoficerem , a n ie  o ficerem ; s. 406 — 
chodzi o H ansa , a n ie  o Jaco b a  F u h ra ; s. 412 — H ah n  n ie  by ł n igdy dow ódcą Sipo 
na  S łow acji, n ie  w sp o m n ian o  o k ilk a k ro tn y m  jego  k ró tk o trw a ły m  a resz to w an iu  
w  R FN  po w o jn ie  i o s ta tn im  skazan iu  go na  12 la t, co p ra w d a  jeszcze nie z a tw ie r­
dzonym , p rzez  sąd  ap e la cy jn y ; s. 430 — n ie  w spom niano , gdzie m ieścił się T h e a ­
te r  d e r  S ta d t W arsch au ; s. 431 — nie  w spom niano , że w  sp raw ozdan iach  S troopa  
is tn ie ją  d o k ład n e  ob liczen ia  ilościow e jed n o s tek  n iem ieck ich  u ży tych  przeciw ko  p o ­
w s ta n iu  w  g e ttc ie  w  1943 r. W obliczen iach  co do liczby  N iem ców  w  W arszaw ie  n ie  
w y k o rzy s tan o  a r ty k u łu  M ark a  G e tte ra  p t. Środow isko  n iem ieck ie  w  Warszawie,  
d ru k : W arszaw a la t  w o jn y  i okupacji, z. 3.

R ozdział pt. „N a s tro je ” jes t, jak  już w spom niałem , n iew ą tp liw ie  p ierw szą  p ró ­
bą  p o k azan ia  f lu k tu a c j i różnych  n a s tro jó w  w  środow isku  po lsk im  w  la ta c h  o k u ­
pac ji h itle ro w sk ie j. Z asłu g u je  w ięc na p o d k reś len ie  p ion ierskość te j p róby . P o w aż­
ne  je d n a k  w ą tp liw o śc i budz i zarów no  in te rp re ta c ja  n a s tro jó w , ja k  i fa k t p o m in ię ­
cia w  ty m  ro zd z ia le  w ydarzeń  b a rd zo  is to tn y ch  d la  k sz ta łto w an ia  się n astro jó w , 
ja k  w y jazd  R u d o lfa  H essa do A nglii w  1941 r., p rzy s tąp ie n ie  S tanów  Z jednoczo­
nych  do w o jn y  z N iem cam i —· g rudz ień  1941, zam ach  na  H itle ra  20 lipca 1944 r. 
o raz  ró żn e  w ażn ie jsze  ak c je  podziem ia polskiego, w y stęp u jące  m asow o już  od 
1943 r.

W ym ieńm y  w reszc ie  na  zakończenie szereg  d robn ie jszych  b łędów  zauw ażonych  
p rzy  czy tan iu  k s iążk i, a  w ięc: s. 104 — ja k  m ożna było  udzie lać  in s tru k c ji o po d ­
p isan iu  d e k la ra c ji lo ja lności z 29 lis to p ad a  1940 r. w icep rezyden tow i Pohosk iem u, 
skoro , ja k  u sta lo n o , zo sta ł on ro z s trz e la n y  w  czerw cu  1940 r.; s. 113 — m am  
w ątp liw ości, czy b y ło  m ożliw e, żeby n igdy  n ie  m eldow ano  o ra n a c h  postrzałow ych . 
B yło w  te j sp raw ie  w y raźn e  zarządzen ie  h itle ro w sk ie , w ie lu  ludz i b a ło  się re p re s ji , 
n a  co w sk azu ją  tak że  k o m p lik ac je  zw iązane z p rzy jm o w an iem  do szp ita li r a n ­
n ych  po zam ach u  n a  K u tsch e rę ; s. 122 — n ie  w sp o m n ian o  an i słow a o is tn ie ­
n iu  T a jn e j O rgan izac ji D zienn ika rzy ; s. 140 —  n ie  podano , czy liczebność k la sy  
robo tn icze j w  W arszaw ie  o b e jm u je  ro b o tn ik ó w  Żydów , czy też  n ie; s. 286 — nie 
je s t p raw d z iw a  w iadom ość o n ad chodzen iu  z obozów  k o n cen tracy jn y ch  k a r te k  
z rzekom o w y d ru k o w an y m  teks tem . F ak ty czn ie  d ru k o w an y  by ł ty lk o  sk ró t re g u ­
la m in u  odnoszący  się do k o resp o n d en c ji pocztow ej, n a to m ia s t k ilk a  w ierszy  w ła ś ­
ciw ego lis tu  w y p e łn ia ł osobiście w ięzień ; s. 306 — n ie  w spom niano , że chodzi tu  
o o rg an izac ję  PL A N  I, bo o rg an izac ja  P L A N  II  d z ia ła ła  już  później; s. 348 — cho­
dzi n ie  o Józefa , a  o W ilhelm a F e ld m an a ; s. 329 — A u to r p isze o m łodych  p is a ­
rzach , ja k o  o je d n e j g rup ie , n ie  d o s trz e g a ją c  z jaw iska , że różn ili się oni znacznie 
m iędzy  sobą  za ró w n o  ideologicznie, ja k  i fo rm am i w y razu  p isarsk iego . Z w y b it­
n ie jszych  n azw isk  m łodych  p isa rzy  n ie  w sp o m n ian o  zupełn ie  E w y P ohosk ie j. N ie 
m ożna ty ch  k o n ta k tó w  nazyw ać łączn ie  życiem  tow arzysk im . B yły to  zdecydow a­
nie  p rz e ja w y  życia  lite rack iego , n a  k tó ry ch  recy to w an o  zarów no  u tw o ry  au to ró w  
w spółczesnych , ja k  i daw nych , a n aw e t p róbow ano  p rzed s taw ień  te a tra ln y c h ; 
s. 381 — fa k ty c z n a  nazw a b rzm i O rg an izac ja  P o lsk ich  S ocja lis tów , a  n ie  P a r t ia ;  
s. 484 — o k rzy k  „N iech ży je  P o lsk a ” w znosili tak że  skazańcy  w  p ierw szych  egze­
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k u c jach  pub licznych  w  ro k u  1943, po tem  zak le jano  o fiarom  u s ta  g ipsem ; s. 485 ·— 
w  rzeczyw istości tra n sp o rty  dzieci w ysied lanych  z Z am ojszczyzny nie d o ta r ły  do 
W arszaw y , a le  do różnych  m iasteczek  p o d w arszaw sk ich  i s ta m tą d  część ty ch  dzieci 
au to k a ra m i p rzew ieziono  do W arszaw y.

W szystk ie podane  w yżej b łędy , b ra k i i w ątp liw ości zarów no  w  dziedzin ie  m a ­
te r ia ło w e j ja k  i in te rp re ta c ji z jaw isk  zm uszają  do k ry tycznego  sp o jrzen ia  na 
książkę  Szaro ty , jak o  na  dzieło naukow e. W ym aga ona jeszcze pow ażnych  u zu p e ł­
n ień , pop raw ek , p rzem yśleń  i p rzep racow ań . Czyni w rażen ie , jak b y  n ap isan a  była 
b ard zo  pośpiesznie. M ocną s tro n ą  k siążk i je s t ikonografia , cenna, często u n ik a ln a . 
N iew ątp liw ie  n a to m ias t rzeczą n iedopuszczalną  je s t b ra k  in d ek su  i to  zarów no 
nazw isk , ja k  i m n ie j m oże w ażnego, a le  pożytecznego indeksu  n azw  ulic.

K R Z Y S Z T O F  DUN I N - W Ą S O W I C Z

*

O ku p o w a n e j  W a rsza w y  dzień  pow szed n i  je s t dziełem  au to ra , k tó ry  sam  la t  
w o jny  i okupac ji już n ie  p am ię ta , i m im o to, a raczej dzięki tem u  zdobył się na 
pełne  u znan ia  pod jęc ie  tem atu , k tó ry m  nie  za ją ł się badacz  sta rszego  czy ś re d n ie ­
go pokolenia.

Św iadom ość bow iem , w łasny  ob raz  przeży te j okupacji — m oim  p rzy n a jm n ie j 
zdan iem  — pozostaw ia  ostrość w ie lu  szczegółów, p rzyw odzi na pam ięć  rzeczy  p o ­
zorn ie  d robne, lecz ch a rak te ry s ty czn e , n ie  u ła tw ia  jed n ak  w niosków  ogólnych, k tó ­
re  w  w ielu  w y p ad k ach  T. S zaro ta  w yciąga z rów ną  ła tw ością , z ja k ą  p isze o la ta ch  
1939— 1944 w  W arszaw ie.

N ie chcąc po w ta rzać  tego, co pow iedziano  już w  zak res ie  i sposobie w y k o rz y ­
s tan ia  źródeł, p rag n ą łb y m  zw rócić uw agę na jeden  ich  rodza j, po  k tó ry  a u to r  
sięga, m ianow icie  na p iśm ienn ic tw o  sto jące  na  pogran iczu  li te ra tu ry  p ięk n e j 
i w spom nień . K lasycznym  p rzy k ład em  je s t tu  w ie lok ro tn ie  cy tow ane Miasto n ie p o ­
konane  K. B randysa . S ko ro  o ty m  ty p ie  p rzekazów  m ow a, jak o  uzu p e łn ien ie  w i­
działbym  jeszcze B. C zeszki Pokolenie  i W ióry , C złow ieka  z  za ka lc em  Al. S tro - 
m engera , H ełm  z  papieru  S. K ry sk i oraz jeśli chodzi o w spom nien ia  St. S o w iń ­
sk ie j L ata  w alk i ,  to  w y d an ie  I z 1948 r.

D ow odem , ja k  szeroko  p row adził A u to r poszuk iw an ia  m ate ria ło w e , św iadczy  
fak t, że sięgał n aw e t po re lac je  z aw a rte  w  piśm ie tak im , ja k  „K u lisy ”.

K onieczność daleko  idące j se lekcji m a te ria łu , dążen ie  do p rzek azan ia  całości 
sp raw  codziennego dn ia  okupacy jnego  w  sposób m ożliw ie zw arty , a jednocześn ie  
p rzy s tęp n y  i zrozum iały  d la  m asow ego czy te ln ika  doprow adziły  do ogran iczen ia  
p rzyp isów  do n iezbędnego  m in im um . L ekkość zaś sty lu , n ie  w olnego  od iron ii 
i a lu zy jn y ch  po in t sp raw iły , że jak o  o k reś len ia  fo rm alnego  g a tu n k u  p isa rsk ieg o  
książk i T. S zaro ty  uży łbym  nie ty le  słow a stud ium , co opow ieść h is to ryczna . 
W szak zadan iem  h is to ry k a  było  i je s t n ad a l nie ty lk o  tw o rzen ie  dzieł uczonych, 
lecz rów nież w łaśc iw ie  po ję te j, so lidn ie  udok u m en to w an e j po p u la ry zac ji, a to  z a ­
dan ie  k siążka  T. S zaro ty  spełnia.

K o n s tru k c ja  książk i je s t ja sn a  i p rze jrzy s ta . K ażda z p ięciu  części (I — „M iasto  
i lu d z ie”, I I  — „ W aru n k i b y to w e”, I I I  — „Ż ycie k u ltu ra ln e ”, IV  — „O blicze w ro ­
g a ” , V  — „N as tro je”) ba, n aw e t n ie k tó re  z rozdziałów  zasłu g u ją  na to, by  s ta ć  się 
p rzed m io tem  osobnej ro zp raw y .

W prześw iadczen iu  n iżej podpisanego  na jlep sze  są części I I I  i V, w  części I I I  — 
zw łaszcza opis fo rm  i tre śc i oraz w y d arzeń  jaw nego  i ta jn eg o  życia k u ltu ra ln eg o ,
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p o k azan ie  uczestn iczących  w  n im  osób i ich p o staw  m oralnych . W części V zaś 
p rzed s taw io n y  je s t ob raz  zm ian  n a s tro jó w  w  zależności od sy tu ac ji w ew n ę trzn e j 
i z ew n ę trzn e j i — co n a jw ażn ie jsze  — po w staw an ie  i rozw ój no rm  now ego spo łecz­
nego kodeksu  m ora lnego  i pa trio ty czn eg o  jako  konsekw en tnego  i słusznego  p rzec iw ­
d z ia ła n ia  w o jenne j i o k u p acy jn e j d em oralizac ji. Część I I  z a jm u je  m iejsce  pośredn ie , 
n a to m ia s t w  częściach I i IV  stosunkow o na jw ięce j jaw i się sp raw  d yskusy jnych  
b ąd ź  zachęcających  do p rzem y śleń  i uw ag.

W śród k ró tk ich  ana liz  położen ia  poszczególnych g ru p  i k ręgów  społecznych A u ­
to r  b a rd z o  słuszn ie  i celow o p rzed s taw ił do tąd  na ogół p rzem ilczaną  sp raw ę ludzi 
z tzw . m arg in esu  społecznego  i ich  ro lę  w  codziennym  życiu okupow anego  m iasta . 
W y d aje  się p rzy  tym , że by łoby  celow e znalezien ie  jak iegoś b ard z ie j p recyzyjnego  
te rm in u  na  okreś len ie  te j k a teg o rii ludzi, słowo „m arg in es” oznacza rów nież o g ra ­
n iczoną  je j liczebność. M arg ines społeczny nie by ł n ieliczny  w w ie lk im  m ieście. 
W W arszaw ie  p rzed w o jen n e j sk u p ia ł się jed n ak  w określonych  dzieln icach , w  o k re ­
sie zaś okupac ji s ta ł się w idoczny  w  całym  m ieście. Ś rodow isko  to, doraźn ie  r e ­
p res jo n o w an e  przez o k u p an ta , b a rd z ie j odporne  n a  ciosy, p rzeznaczone do l ik w i­
dacji w  późniejszym  te rm in ie , s ta ło  się z jednej s tro n y  pom ocne okupan tom , w  p o ­
stac i m .in. szan tażystów  i szm alcow ników , z d rug ie j stro n y  uczestn icząc w b u j­
nie k rzew iącym  się podziem iu  gospodarczym  (szm ugiel, czarny  ry n ek , gangi zło ­
dziei ko le jow ych  jak o  jed y n e  źród ło  zao p a trzen ia  w  w ęgiel itp .) zyskiw ało  n ie jako  
n o b ilitac ję  sw ojej działalności, ja k o  służącej całem u spo łeczeństw u i szkodzącej 
okupan tow i.

P o k aza ł A u to r rów nież , jak  p o w staw ał i ro z ra s ta ł się k rąg  dorobkiew iczów  
w o jennych , pochodzących  ze w szystk ich  w a rs tw  społecznych. B yłyby w ielce in te ­
re su ją c e , h ipo te tyczne , p rzyb liżone naw et dane  co do liczebności te j grupy . Sum  
u zy sk an y ch  w  operac jach  czarnego  ry n k u  n ik t nie trzy m a ł d łużej, w chodziły  one 
w  na ty ch m ias to w y , dalszy  obieg, p ien iądze  o k u p acy jn e  w ym ien ian o  na  złoto i w a ­
lu ty , lokow ano  w reszcie  w  n ieruchom ośc iach . I w  tym  w łaśn ie  p rzy p ad k u  p rz e j­
rzen ie  a k t h ipo tecznych  W arszaw y  i ów czesnego pow . w arszaw sk iego  z la t 1940— 
1944 pozw oliłoby m oże u sta lić , ilu  fo rm aln y ch  tra n sa k c ji k u p n a —sprzedaży  doko­
nano  w  tych  la tach . N om inalne  sum y  k u p n a  sp rzedaży  podane w  tych  ak tac h  są 
oczyw iście n iep raw dziw e. Tego ro d za ju  zadan ie  badaw cze m ożliw e je s t jed n ak  
do w y k o n an ia  ty lk o  w  p racy  zespołow ej.

Z części „M iasto i lu d z ie” n ie  w y n ik a  rów nież  w y raźn ie  ch a rak te ry s ty czn e  z ja ­
w isko  is tn ie jące  p rzed  1939 r., a pogłębione, m oim  zdaniem , w  la ta c h  okupacji, 
m ianow icie  w łasne , zam kn ię te  życie poszczególnych dzielnic. N a jb a rd z ie j było ono 
w idoczne na P radze , gdzie za is tn ia ły  sto sunkow o  n a jm n ie jsze  p rzem iany  społeczne. 
Tej części m iasta , a tak że  n ie k tó ry c h  je j p rzy leg łych  dzieln ic m ożna było w  ogóle 
n ie  opuszczać d la z a ła tw ien ia  w ażnych  sp raw  by tow ych  przez  ca ły  czas okupacji.

Id ąc  dale j w  rozw ażan iach  n a  te m a t now ych z jaw isk  społecznych, pow stałych  
w o k re s ie  okupacji, w a rto  w skazać  na te, k tó re  w  ow ym  czasie u rosły  do ran g i 
cno ty  n aro d o w ej (a w ięc cw an iactw o , rad zen ie  sobie w  każdej sy tu ac ji i w  każdy  
sposób, obchodzenie p rzepisów , zw a ln ian ie  tem p a  p racy , p rześw iadczen ie  o p rze - 
kupnośc i tak ich  ogniw  a d m in is tra c ji, ja k  k w a te ru n e k  i u rzędy  skarbow e), a do 
dziś dn ia  d a ją  n ega tyw ne  n a s tęp s tw a . Z by t ostrożn ie  pokazano  rów nież rozm iary  
p ija ń s tw a  i społeczne sk u tk i d em o ra lizac ji, będącej następ stw em , celow ej p o lity k i 
ok u p an ta .

W  części II  A u to r bard zo  szczegółow o o m aw ia  w a ru n k i by to w an ia  na codzień, 
a w ięc sy s tem  k a rtk o w y , h an d e l lega lny  i n ie legalny , w a ru n k i m ieszkan iow e na 
m odzie kończąc. N iem niej z ab ra k ło  w ty m  obrazie  u d rę k i i zm ęczenia 24 godzin
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przecię tnego  w a rszaw iak a  zes taw ien ia  codziennych czynności, n a  k tó re  poza 8-go- 
dzinną czy d łuższą p racą , g o sp o d arstw em  dom ow ym  sk ład a ły  doda tkow e zajęc ia  
zarobkow e, u p ra w a  dzia łk i od w iosny  do jesien i, n au k a  ta jn a  m łodzieży, p ra c a  
k o n sp iracy jn a  pokaźnej części m ieszkańców  m iasta , czasochłonne do jazdy  do  p racy  
i pow ro ty  z p racy . W szystko  to  w  w a ru n k a c h  stałego  zagrożenia  życia, w  d o tk li­
w ym  chłodzie n ie  opalanych , n ie  dogrzew anych , a często  n a w e t o św ie tlan y ch  za ­
stępczo m ieszkań  (w yłączan ie  p rąd u , lam py  karb idow e).

P rzechodząc  z ko lei do uw ag  b a rd z ie j szczegółow ych, chcia łbym  nieco szerzej 
za trzym ać  się nad  n iek tó ry m i zagadn ien iam i.

K om u n ika c ja .  T ram w aje  by ły  rzeczyw iście  jedynym  m asow ym  środk iem  k o m u ­
n ik ac ji m ie jsk ie j p rzy  zm nie jszonym  tab o rze  i zw iększonym  ogrom nie  p rzew ozie p a ­
sażerów . W arto  m oże w spom nieć  o k ró tk im  okresie  fu rm ań sk ie j p ro sp e rity  w  dn iach  
po w stan ia  w  gettc ie , k ied y  to  n a  tr a s ie  S ta re  M iasto  (Z akroczym ska) — Ż oliborz 
fu n k c jo n o w ała  n ad e r sp ra w n ie  p ry w a tn a  k o m u n ik ac ja  „b u d a m i” konnym i. P isze 
w praw dzie  a u to r  o ko lejce EK D  i w ąsk o to ró w k ach  dojazdow ych , k tó re  n ie  m ia ły  
znaczenia  w ojskow ego i gospodarczego  dla  o k u p an ta  i służy ły  n iem a l w y łączn ie  
ludności po lsk ie j. U m k n ą ł je d n a k  jego uw adze p rob lem  do jazdów  do p racy  z oko­
lic p o dm ie jsk ich , b a rd zo  s iln ie  zw iązanych  z W arszaw ą (w  k tó re j zb iegały  się 
lin ie  ko le jow e z s iedm iu  k ie ru n k ó w  — czte rech  na p raw y m  i trzech  n a  lew ym  b rz e ­
gu W isły). O ile do jazdy  p o ra n n e  do fa b ry k  pozostaw ały  m n ie j w ięcej w  ram ach  ro z ­
k ładu , o ty le  p ow ro ty  na odległość 20—40 km  trw a ły  n iek iedy  i do 5 godzin, zw ła sz ­
cza gdy w  ru ch liw y m  w arszaw sk im  w ęźle ko le jow ym  grzęznąć zaczęły tr a n sp o r ty  
na  fro n t w schodni.

Z ycie  religijne.  O łta rzy k i podw órkow e sta ły  się rzeczyw iście  z jaw isk iem  m a ­
sow ym  i ch a rak te ry s ty czn y m , w  m oim  prześw iadczen iu  „oddo lnym ”, u san k c jo n o ­
w an y m  przez  duchow ieństw o . W arto  jed n ak  rów nież zw rócić uw agę na m asow y  
udział w e w szelk iego  ro d z a ju  nabożeństw ach  litu rg ii k a to lick ie j. Chodzi tu  nie 
ty lk o  o p o p u la rn e  i d aw n ie j nabożeństw a  m ajow e, lecz tak że  o czerw cow e, p a ź ­
dziern ikow e, u roczyste  n ie szp o ry  i su p lik ac je , w reszcie  bard zo  bo g a tą  litu rg ię  
W ielkiego T ygodnia . P o d z ia ł narodow ościow y  zboru  ew an g elicko -augsbu rsk iego  sta ł 
się fak tem  dokonanym  na p rze łom ie  1940/1941 r. B udynk i i zak ład y  c h a ry ta ty w n e  
oraz p rzed w o jen n y  kośció ł g a rn izonow y  tego w yznan ia  p rze ję ła  n iem iecka  gm ina 
ew an g e lick o -au g sb u rsk a .

R uch  w ę d ró w k o w y .  P oza op isanym  m asow ym  ru ch em  p o w raca jący ch  u c ie k i­
n ie ró w  z w rześn ia  1939 r. o raz  3 fa l w ysied leńców  z ziem  w cielonych  do Rzeszy 
w a rto  w ym ien ić  w ęd ró w k i lud n o śc i o b a rd z ie j ogran iczonym  zasięgu, a w ięc la ­
tem  1941 po  napaści n a  ZSRR , okresow e ucieczki z m ia s ta  na noc n a  te re n y  p o d ­
w arszaw sk ie  i do jazdy  do p racy  do W arszaw y la te m 1942 i w iosną 1943 r. w  zw iąz ­
k u  z n a lo tam i na W arszaw ę. P ow odow ało  to  na ty ch m ias to w y  w zro st cen pokoi 
w  m iejscow ościch  pod w arszaw sk ich . W reszcie dw ie p rzeciw ne k ie ru n k o w o  fa le  
ru c h u  ludności la tem  1944 r. z chw ilą  zb liżan ia  się f ro n tu . Je d n ą  s tan o w ili ludz ie  
p rzekonan i, że dzia łan ia  fro n to w e  p rzeczekać  będzie lep ie j w  m u rach  w ie lk iego  
m iasta , d ru g ą  — p rześw iadczen i, że bezpiecznie będzie  poza m iastem . W szystk ie  
te  ru ch y  są n iew y m ie rn e  w  liczbach .

T ru d n o  rów n ież  zgodzić się z tezą  a u to ra  o g łębok im  sk o ru m p o w an iu  W eh r­
m ach tu  i m ożności ca łkow ite j lik w id ac ji p rzez o k u p an ta  czarnego ry n k u . S k o ru m ­
p ow ana b y ła  p rzed e  w szy stk im  a d m in is tra c ja  n iem iecka oraz  różne  w ojskow e o rg a ­
ny i służby, k w a te rm is trzo w sk ie , szczególnie liczne w  m ieście  e tapow ym , jak im  była  
W arszaw a. H andel odręczny , u p ra w ia n y  przez u rlopow anych  i p rze jeżdża jących  p rzez
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m ias to  żo łn ierzy  by ł z jaw isk iem  dość pow szechnym  w e w szystk ich  a rm ia c h  p rz e ­
m ie rza jący ch  w  la ta c h  w o jn y  E uropę.

W zakończen iu  w reszcie  w a r to  p rzypom nieć  ja k o  c iekaw ostkę  dw ie p o zo sta ­
łości z la t  okupacji. P ie rw sza  to  obow iązek  szczepień przeciw ty fusow ych , w p ro w a­
dzonych  po raz  p ie rw szy  na p rzed w io śn iu  1940 r., d ruga  to czas le tn i i zim ow y, 
k tó ry  p rz e trw a ł w  P olsce do la t  sześćdziesią tych , k iedy  to rozbudow a en e rg e ty k i 
pozw oliła  na  zn iesien ie  go.

Z am y k a jąc  w ypow iedź o p ra c y  T. S zaro ty , pow róćm y raz  jeszcze do  stro n y  
fo rm a ln e j książk i. P rzy p isy  zam ieszczono poza tekstem . W w ie lu  w ięc p rz y p a d ­
k ach  p o m in ię te  będą  one p rzez czy te ln ika . T ru d n o  za to  w inić A u to ra , ta k  ja k  
i za b ra k  indeksów , je s t to  bow iem  sp ra w a  w ydaw n ic tw a . N a w yróżn ien ie  zasłu g u je  
p rzem y ślan y  dobór zdjęć i ilu s tra c ji , w  w ie lu  w y p ad k ach  p u b lik o w an y ch  po raz  
p ie rw szy .

K siążka  T. S zaro ty  s tanow i trw a łą  pozycję w  p iśm ienn ic tw ie  o dz ie jach  W a r­
szaw y w  la ta c h  1939—1944.

M A R E K  G E T T E R

K en n e th  O. M organ, T h e  A g e  o f L lo yd  George, London. N ew  Y ork  
1971, ss. 233.

K siążka  K. O. M organa o erze  L loyd  G eo rge’a s tan o w i dw u n astą  pozycję  w y ­
d aw n ic tw a  Historical Problems, S tu d ie s  and. Documents .  S k ład a  się ona z dw óch 
części: w łaśc iw ej m onografii o raz  u ry w k ó w  w y b ran y ch  dokum entów . W ydaw ca in ­
fo rm u je  nas w  słow ie w stępnym , że ta k i uk ład  by ł po d y k to w an y  chęcią  zadość­
uczyn ien ia  d o k try n ie  teo re tyków -pedagogów , w ed ług  k tó re j s tu d en to m  n a leży  p rzed ­
k ła d a ć  o ryg ina lne  dokum en ty  do s tu d io w an ia  o raz chęcią w y zy sk an ia  dośw iadczeń  
p rak ty k ó w -p ed ag o g ó w , w  m yśl k tó ry ch  le k tu ra  o ry g ina lnych  d o k u m en tó w  p rz y ­
nosi w yn ik i ty lk o  w tedy , gdy je s t połączona z le k tu rą  odpow iedn ich  n aukow ych  
k o m en tarzy .

W ykład  m onograficzny  został p rzed s taw io n y  przez  au to ra  w  p ięciu  ro zd z ia łach : 
1) S ta ry  i n o w y  liberalizm ,  2) Libera łow ie  p rzy  w ładzy ,  1905—1915, 3) K r y z y s  w o ­
jen n y ,  1915—1918, 4) Koalicja  L lo y d  G eorge’a, 1918—22, 5) U padek  liberałów,  
1922— 1929.

Pow yższej k o n s tru k c ji odpow iada w  d rug ie j części k siążk i dobór u ry w k ó w  
z odnośnych  dokum entów , k tó ry ch  je s t 89.

C hurch ill sk ład a jąc  po  śm ierc i L loyd G eo rge’a hołd jego pam ięci w  Izbie 
G m in w  dn iu  28 m arca  1945 r., pow iedzia ł, że p rzem ożny  w p ły w  n a  h is to rię  W iel­
k ie j B ry tan ii w  p ie rw szym  ćw ierćw ieczu  X X  w. w y w arła  działalność L loyd  G eo r­
g e ’a. P o  w yborach  1906 r. L loyd  G eorge sk ie row ał lib e ra ln e  i ra d y k a ln e  siły  k ra ju  
do w alk i o p o p raw ę społecznych  w a ru n k ó w  b y tu  słabych  i b iednych  w a rs tw  lu d ­
ności, a u staw y , k tó ry ch  on by ł p ro m o to rem , w p row adziły  w  życie ta k ie  osiąg­
nięcia , ja k : ubezp ieczen ia  na  w y p ad ek  choroby , em ery tu ry , system  stopn iow ej p ro ­
g re s ji poda tkow ej o raz środk i za radcze  p rzeciw ko  bezrobociu . W  czasie I w o jny  
św ia tow ej L loyd G eorge zasłuży ł się d la  k ra ju  ja k o  m in is te r  zao p a trzen ia  w o j­
skow ego, a n a s tęp n ie  jak o  p rem ie r . I lu s tru je  to  n a jlep ie j p rzeb ieg  d z ia łań  w o je n ­
nych , k tó rego  ko le jnym i e ta p a m i p row adzącym i do zw ycięstw a było : p rzy jęc ie  
sy s tem u  konw ojów , narzuconego  p rzez  L loyd G eorge’a ad m ira lic ji o raz  u s ta n o ­
w ien ie  na froncie  zachodnim  zjednoczonego  dow ództw a pod m arsza łk iem  Fochem .
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S y stem  konw o jów  zada ł p o rażk ę  n iem ieck im  łodziom  podw odnym , a m arsza łek  
Foch pop ro w ad ził pod leg łe  m u  a rm ie  do zw ycięstw a. N atom iast nic C h u rch ill n ie 
pow ied z ia ł o pow o jenne j dz ia ła lności L loyd G eorge’a 1.

A le celem  a u to ra  n ie by ło  nap isan ie  jeszcze jed n e j b iog rafii o L loyd  G eor- 
g e ’u, k tó ry  to  g a tu n ek  h is to rio g ra fii je s t p re fe ro w an y  w  k ra ja c h  a n g lo s a sk ic h 2. 
K a r ie ra  L loyd G eo rge’a m ia ła  posłużyć au to ro w i jedyn ie  jak o  środek  do p rz e d s ta ­
w ien ia  odrodzen ia , try u m fu , ro z łam u  i u p a d k u  p a r t ii  lib e ra ln e j w  W ielk ie j B ry tan ii. 
M ów i zresz tą  o ty m  p o d ty tu ł n a  obw olucie książk i: Partia liberalna i p o l i tyka  
b r y ty j s k a ,  1890— 1929.

Z m ian y  do k o n y w ające  się w  ideologii p a r t ii  lib e ra ln e j są g łów nym  tem a te m  
k siążk i. Z osta ły  one p o tra k to w a n e  łączn ie  z polityczną dzia ła lnością  p a r t i i  lib e ­
ra ln e j , z k tó rą  są n ie ro ze rw a ln ie  zw iązane. W la tach  dziew ięćdziesią tych  X IX  w. 
doko n y w ały  się g łębok ie  w strzą sy  w  łon ie  p a rtii lib e ra ln e j (odejście z p a r tii  
J . C h am b erla in a  o raz  e lem en tó w  konserw atyw nych ), a jed n y m  z ich  n a jw a ż n ie j­
szych pow odów  b y ła  k o n tro w e rs ja  w  sp raw ie  p rzy zn an ia  I r la n d ii sam o rząd u  (h o ­
m e  rule).  W te j k w estii p a r t ia  lib e ra ln a  poszła za sw ym  przyw ódcą, G ladstonem . 
P ro g ra m  p a rtii u chw alony  na zjeździe w  N ew castle  w  p aźd z ie rn ik u  1891 r., b ędący  
zb io rem  zasad „ s ta reg o ” lib e ra lizm u , zaw iera ł n a s tęp u jące  p u n k ty : sam o rząd  dla 
I r la n d ii ,  zn iesien ia  p ra w  o p rim o g e n itu rz e  i m ajo rac ie , w olność h a n d lu  z iem ią, 
o p o d a tk o w an ie  re n ty  g ru n to w e j i różn iczkow ej, rozdział K ościoła od p a ń s tw a  
w  S zkocji z pozbaw ien iem  go uposażeń , re fo rm a  u staw o d aw stw a  a n ty a lk o h o lo ­
w ego  (tem peran ce  reform ),  og ran iczen ie  a lb o  zniesien ie  izby lordów . W ysun ięcie  
p rzez  G lad sto n a  kw estii sam o rząd u  ir lan d zk ieg o  na p ierw szy  p lan  w  p ro g ram ie  
l ib e ra łó w  n ie  znalazło  je d n a k  oczek iw anej ap ro b a ty  w yborców  w  w y b o rach  p o ­
w szech n y ch  w  1892 r. L ib e ra ło w ie  o trzy m ali ty lko  40 m an d a tó w  w ięcej od sw ych 
p rzec iw n ik ó w , będąc  je d n a k  ca łkow ic ie  uzależn ionym i od posłów  ir lan d zk ich . 
W  k ilk u  okręgach  w yborczych  zostali n aw e t w y b ran i k an d y d ac i św ia ta  p racy . 
P ro je k t u staw y  o sam orządz ie  ir lan d zk im  został odrzucony  p rzez izbę lo rdów  
w  1893 r., a w  1894 r. G lad sto n e  zrezygnow ał z p rzyw ództw a, p a r t i i  l ib e ra ln e j. 
P o  w y b o rach  1895 r. do w ładzy  doszła p a rtia  k o n se rw a ty w n a  (un ion istyczna). 
P rzy w ó d cą  p a rtii l ib e ra ln e j zosta ł R osebery , a po jego rezygnac ji w  1899 r . — 
H. C am p b e ll-B an n e rm an . P a r t ia  lib e ra ln a  by ła  w  tym  czasie w idow nią  śc ie ran ia  
się  różnych  p a rty k u la rn y c h  in te resó w , a ch a rak te ry s ty czn y m  p rzy k ład em  jednego  
z n ich  m oże być w y stąp ien ie  L loyd  G eorge’a za p rzyznan iem  sam orządu  d la W alii. 
K w e s tia  ek sp an sji im p eria lis ty czn e j, n a  k tó re j to ry  W ielka B ry tan ia  w kroczy ła  
z k ońcem  X IX  w., w zm ogła rozdźw ięk  w  szeregach libera łów , a w o jn a  b u rsk a  
d o p ro w ad z iła  do szczytu rozb ieżności w ew n ą trzp a rty jn e , dzieląc lib e ra łó w  na  trzy  
f ra k c je : 1) „m ałych  — A n g lik ó w ” będących  p rzeciw n ikam i w ojny  z B u ram i, 
w śród  k tó ry ch  zn a jd o w ał się i L loyd G eorge, 2) lib e ra łó w  — im p eria lis tó w , b ę ­
d ących  zw o lenn ikam i p o lity k i im p e ria ln e j z tak im i p rzedstaw ic ie lam i, ja k : R ose­
b e ry , A sq u ith  i G rey  oraz 3) u m ia rk o w an ą  w iększość z C am p b e ll-B an n e rm an em  
n a  czele. P oczątkow o gó rą  b y li im peria liśc i, a le  po up ływ ie  k ilk u n a s tu  m iesięcy  
o p in ia  p u b liczna  p rzech y liła  się n a  korzyść przeciw ników  w ojny , a w y su w an y  p rzez  
n ich  slogan  o b a rb a rz y ń sk ic h  m e to d ach  je j p row adzen ia  s ta ł się bodźcem  do p o ­
n ow nego  z jednoczen ia  szeregów  lib e ra łó w  w  kw estii po lity k i zag ran iczne j. M im o 
te j  te n d e n c ji do p rzy w ró cen ia  jedności p a r t ia  lib e ra ln a  n ie  m ogła się jeszcze zm ie ­

1 E. R oyston  P ike, H u m a n  D ocu m en ts  o f the  L loyd  George Era. L ondon  1972, 
s. 7—8; ta k ż e  „T he D aily  T e leg rap h  an d  M orn ing  P o s t” z 29 II I  1945, s. 3.

2 J .-B . D uroselle , L ’Europe de 1815 à nos jours. Vie poli tique et rela tions in ­
terna tionales .  P a ris  1970, s. 31.
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rzyć  z k o n se rw a ty s ta m i w  p a rlam en c ie  a n i odsunąć groźby w y b ie ran ia  k a n d y d a ­
tó w  k lasy  p ra c u ją c e j w  o k ręg ach  robo tn iczych . Z darzen iem , k tó re  w  g łów nej m ie ­
rze  p rzy czy n iło  się do scem en to w an ia  szeregów  libera łów , by ło  w y stąp ien ie  w  m a ju  
1903 r. J . C h am b erla in a , m in is tra  ko lon ii w  rządz ie  k o n se rw a ty w n y m , z p ro je k te m  
re fo rm y  ta ry fo w e j, k tó ra  godziła w  zasadę w olnego h an d lu , s tan o w iącą  jed en  
z d o g m ató w  ideologii lib e ra lizm u . P ro je k t C h am b erla in a  oznaczał w p ro w ad zen ie  
ceł n a  im p o rto w an e  to w ary , a ty m  sam ym  i w zrost u trzy m an ia  ludności. A lte r ­
n a ty w a  o trzy m an ia  „m nie jszego  bochenka c h leb a” za te  sam e p ien iądze n ie  u śm ie ­
c h a ła  się w yborcom  b ry ty jsk im  i okazała  się fa ta ln ą  dla p a r t ii  k o n se rw a ty w n e j 3.

W  ty m  o k res ie  należy  szu k ać  genezy „now ego” libera lizm u , fo rm u ło w an eg o  
p rzez  jego  m łodych  ideologów , ta k ic h  jak : S idney W ebb, H e rb e r t S am uel, 
R. J . C am p b e ll i in. G łów ną p rzyczynę is tn ie jące j n ierów ności spo łecznej w id z ie li 
oni w  złym  podziale  dochodu narodow ego, a środk i zaradcze d la  po p raw y  teg o  s t a ­
nu  rzeczy  u p a try w a li w  in te rw e n c ji p ań stw a , społecznej w łasności n a jw ażn ie jszy ch  
gałęz i p rzem y słu , budow ie  m ieszk ań , ośw iacie i u sługach  społecznych. W  p ra k ty c e  
w y raz iło  się to w  now ym  sto su n k u  lib e ra łó w  do lab o u rzy stó w  i w  za o fe ro w a n iu  
im  sw obody  d z ia łan ia  p rzy  ub ieg an iu  się o m a n d a ty  w  około 35 o k ręg ach  w y b o r­
czych w  n a jb liższych  w yborach . L ib e ra ln i p rzed staw ic ie le  nonkom fo rm istycznego  
K ościoła, g łów nej podpory  p a r t i i  lib e ra ln e j, g łosili n a to m ia s t now ą ew angelię  „spo ­
łecznego” ch rześc ijań stw a .

W g ru d n iu  1905 r. k o n se rw a ty w n y  rząd  B alfou ra  podał się do d ym isji, a  jego  
m ie jsce  za ję li lib era ło w ie  z C am p b e ll-B an n e rm an em  n a  czele. W  w y b o rach  ze 
s tyczn ia  1906 r. lib era ło w ie  odnieśli w alne  zw ycięstw o nad  k o n se rw a ty stam i, u z y s ­
k u ją c  400 m an d a tó w  na 670. G łów ną k w estią  przed łożoną do decyzji w y b o rcó w  
b y ła  sp ra w a  w olnego h an d lu  (lub re fo rm y  ta ry fow ej). Poza ty m  p a r t ia  lib e ra ln a  
duży  n ac isk  położyła na  k w es tie  społeczne (bezrobocie, p rob lem  środow isk  m ie j­
skich), a obok tego  p o d trzy m y w a ła  p ro g ram  „sta reg o ” libera lizm u . C złow iek iem , 
k tó ry  n a jle p ie j u m ia ł pogodzić w  sw oich w ystąp ien iach  „now y” i „ s ta ry ” l ib e ra ­
lizm , b y ł L loyd  G eorge, ów czesny m in is te r  h an d lu . A u to r n ie  zgadza się z p o g lą ­
d am i n ie k tó ry c h  h is to ryków , k tó rzy  genezy u p ad k u  p a r tii  lib e ra ln e j d o szu k u ją  
się w  w y b o rach  1906 r., u w aża jąc , że je j los już  w ted y  b y ł p rzesądzony . J a k o  
k o n tra rg u m e n t w ysuw a on osiągnięcia  u zy sk an e  przez p a r t ię  lib e ra ln ą  w  ok res ie  
1906—1914.

O kres re a lizo w an ia  re fo rm  społecznych rozpoczął się z dojściem  do w ładzy  
A sq u ith a  w  k w ie tn iu  1908 r. W  łon ie  jego rząd u  Lloyd G eorge ja k o  k a n c le rz  
sk a rb u , i C h u rch ill jak o  m in is te r  h an d lu , by li cham pionam i postępu. W  w y n ik u  
ich ak c ji w prow adzono  w  życie szereg  tak ich  re fo rm , ja k : u rzęd y  p o śre d n ic tw a  
p racy , ubezp ieczen ia  na w y p ad ek  choroby, zm iany  w  ustaw o d aw stw ie  b u d że to w y m  
(obc iąża jące  w a rs tw y  posiada jące), u s taw ę  o ubezp ieczeniach  p a ń s tw o w y ch  
z 1911 r., og ran iczen ie  u p ra w n ie ń  izby lo rdów  (P a rliam en t A ct z 1911 r.). L loyd  
G eorge, k tó ry  jeszcze w  rząd z ie  C am p b e ll-B an n erm an a  (1906— 1908) n ie  w y ch y lił 
się poza p ro g ram  „s ta reg o ” lib e ra lizm u , p rze istoczy ł się w  ty m  czasie w  try b u n a  
re fo rm  spo łecznych  o raz w  p rzyw ódcę  rad y k a ln eg o  sk rzyd ła  sw ej p a r tii ,  w y p rz e ­
d za jąc  w  „ rad y k a lizm ie  sp o łeczn y m ” naw et C hurch illa .

W  s ie rp n iu  1910 r. L loyd G eorge w y su n ą ł z ask ak u jącą  p ropozycję  k o a lic ji 
w szy stk ich  p a r t i i  po litycznych . N ależy zauw ażyć, że geneza te j p ropozycji b y ła b y  
d la  c zy te ln ik a  b ard z ie j z rozum iała , gdyby  a u to r  p rzy toczy ł liczby m a n d a tó w  u z y s­

3 G. M acau ly  T reve lyan , B rit ish  H istory  in the  N in e tee n th  C en tury  and  A f t e r  
(1782— 1919), L ondon  — N ew  Y ork  — T o ro n to  1947, s. 433—434.
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kanych  przez  odnośne p a r t ie  p o lityczne  w  w yn iku  d w u k ro tn y ch  w yborów  
w  1910 r., k tó re  dop row adziły  do im p asu  w yborczego pom iędzy k o n se rw a ty s ta m i 
a lib e ra łam i: w  styczn iu  1910 r. lib e ra ło w ie  o trzym ali 275 m an d a tó w , a k o n se rw a ­
tyści — 273; w  g ru d n iu  1910 r. lib e ra ło w ie  o trzym ali 272 m an d a ty , a k o n se rw a ­
tyści — 272. Jed y n ie  pop arc ie  lab o u rzy stó w  i Irlandczyków , k tó rzy  po p ie rw szy ch  
w y b o rach  dysponow ali 122 m a n d a ta m i, a po d rug ich  — 126 m an d a tam i, u m o ż li­
w iło  lib era ło m  sp raw o w an ie  r z ą d ó w 4.

R ząd n ie  p o tra f ił n a to m ia s t za ła tw ić  sp raw y  sam orządu  irlandzk iego , zadość­
uczynić żądan iom  su fraży s tek  oraz po radzić  sobie z żąd an iam i robo tn ików . W  la ­
tach  1913—1914 tem p o  re fo rm  społecznych  w y b itn ie  zm alało.

W ybuch w o jn y  w p ro w ad ził zam ieszan ie  w  szeregach  libera łów : dw óch m in i­
s tró w  u stąp iło  z rząd u , a k ry zy s m o ra ln y  spow odow any przez rozb ieżne ideologie 
pacyfizm u  i p a tr io ty zm u  w y w o ły w ał w ah an ia  w śród  posłów  lib e ra ln y ch  o raz  za ­
czynał pociągać za sobą szybki u p a d e k  lo k a lnych  kom ite tó w  p a r t ii  lib e ra ln e j. A u ­
to ry te t L loyd G eorge’a w  czasie w o jn y  w z ra s ta ł na  sk u tek  jego sukcesów , n a to ­
m ias t p a r tii  l ib e ra ln e j — m ala ł. W  m a ju  1915 r. rząd  A sq u ith a  u leg ł re k o n s tru k c j i 
(przez w ejśc ie  do n iego k o n se rw a ty stó w ), L loyd G eorge zosta ł m in is te rem  w o jn y , 
a w  g ru d n iu  tegoż ro k u , p rem ie rem . Z m ian ie  n a  stanow isku  p rem ie ra  a u to r  p o ­
św ięca dużo m iejsca, p o n ad to  p rzy tacza  aż 9 u ry w k ó w  z różnych  p am ię tn ik ó w  
lub  k siążek  d la u d o k u m en to w an ia  tego  w ydarzen ia .

W la ta c h  w o jny  lib e ra ło w ie  m u sie li zrezygnow ać z w ie lu  w y znaw anych  p rzez  
sieb ie  dogm atów  na  o łta rzu  pośw ięceń  d la  ojczyzny. P rzy k ład em  m oże być re z y ­
gnac ja  z zasady  w olności o sobiste j, k tó ra  doznała  szeregu  ograniczeń, czy to  np. 
p rzez w p row adzen ie  cenzury , czy też  obow iązkow ej służby  w ojskow ej. P o n ad to  
u s tąp ien ie  A sq u ith a  i ob jęcie  rz ąd ó w  przez L loyd G eo rge’a w yw ołało  ro zd źw ięk  
pom iędzy lib e ra łam i p o p ie ra jący m i daw nego  przyw ódcę a  lib e ra łam i p o p ie ra ją c y ­
m i ów czesnego p rem ie ra .

K oalic ja  lib e ra łó w  z k o n se rw a ty s tam i, z aw a rta  w  czasie w ojny, zosta ła  u tr z y ­
m an a  w  okresie  pow ojennym . W e w spó lnym  m an ifeśc ie  w yborczym  z 1918 r . g łó w ­
ne lin ie  p o lity k i w  dziedz in ie  społecznej (budow a m ieszkań , o św iata  i in.) zo sta ły  
w ytyczone p rzez  libera łów , ale  w  ta k ic h  kw estiach , ja k  sp raw a  w olnego  h an d lu , 
sam orządu  irlandzk iego , izby lo rd ó w  i in., lib era łow ie  u stąp ili k o n se rw a ty sto m . 
W ra m a c h  koalic ji k o n se rw a ty śc i u zyska li 335 m andatów , lib e ra ło w ie  zaś jed y n ie  
136 m a n d a tó w 5. L ib e ra ło w ie  A sq u ith a  o trzym ali po n ad to  28 m andatów . P a r t ia  
lib e ra ln a  w yszła  za tem  z g ru d n io w y ch  w yborów  1918 r. ro zb ita  i osłabiona.

L a ta  1918—1922 noszą p ię tn o  osob istych  osiągnięć L loyd G eorge’a, k tó re  je d ­
n ak  n ie  dop row adziły  do u s tab ilizo w an ia  sto sunków  na dłuższą m etę. F ia sk iem  
skończyły  się u siło w an ia  L loyd  G eo rge’a stw orzen ia  p a rtii n a rodow ej, o czym  
przem yśli w ał jeszcze w  czasie w o jny , n a  sk u tek  sp rzeciw u nie  ty lko  k o n se rw a ­
tystów , ale  n aw et lib e ra łó w  k o a licy jn y ch . L ord  B eaverb rook  n azw ał go n a w e t 
p rem ie rem  bez p a r t i i 6. Z apob ieżen ie  w ybuchow i pow szechnego s tra jk u  w  1921 r. 
pozbaw iło  L loyd G eorge’a w  p rzyszłośc i p o parc ia  robo tn ików , ta k  ja k  d o p ro w ad ze ­
n ie  do zaw arc ia  t r a k ta tu  z I r la n d ią  5 g ru d n ia  1921 r. odstręczy ło  od n iego w ie lu  
libera łów . Do u s tąp ien ia  L loyd G eo rg e ’a doszło w  w y n ik u  opow iedzenia się w ię k ­
szości p a r la m e n ta rn e j f ra k c ji k o n se rw a ty s tó w  za zerw an iem  koalic ji z lib e ra łam i, 
na zeb ran iu  w  C arlto n  C lub w  dn iu  19 p aźd z ie rn ik a  1922 r.

4 D. B u tle r, J . F reem an , B rit ish  Political Facts 1900—1960, L ondon 1964, s. 122.
5 Wg D. B u tle ra  i J . F re e m a n n a  lib e ra ło w ie  k o a licy jn i uzy sk a li 133 m a n d a ty  

(D. B u tle r, J . F reem an , op. cit., s. 122).
6 L o rd  B eaverb rook , T he  Decline and Fall of L loyd  George.  London 1963, s. 9.
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L a ta  po 1922 r. by ły  la ta m i u p a d k u  znaczenia  p a r t i i  lib e ra ln e j. N a p łaszczyźnie 
w yborcze j p rze jaw iło  się to  u zysk iw an iem  n a s tęp u jące j liczby m an d a tó w  p rzez 
lib e ra łó w  w szelk ich  odcieni: w  1922 r. — 119, w  1923 r . — 159, w  1924 r. — 40, 
w  1929 r. — 59, w  1931 r. — 72, w  1935 r. — 20. G łów nym  in sp ira to re m  w szelk ich  
now ych  idei w  dziedzin ie  p o lity k i społecznej i gospodarczej by ł n a d a l L loyd G eo r­
ge. Pom ocny m u  w  ty m  b y ł u tw o rzo n y  p rzez niego po w yborach  w  1924 r. 
sz tab  doradców , w śród  k tó ry c h  zn a jdow ał się J . M. K eynes. N a jp e łn ie j­
sze sfo rm u ło w an ie  now ej m y śli ekonom icznej znalaz ło  w y raz  w  w ydane j 
p rzez  L loyd  G eo rge’a w  1929 r. „pom arańczow ej k sięd ze” p t. W e Can  
Conquer  U n em p lo y em e n t .  K siążk a  ta  p ropagow ała  now y, n a  w ie lk ą  skalę  
zak ro jo n y  p ro g ram  robó t pub licznych , m a jący  zapobiec bezrobociu  i s tag n ac ji go ­
spodarczej. S tanow ił on ze rw an ie  z system em  la issez fa ire  i rów now agi b u d że to ­
w ej trad y cy jn eg o  lib e ra lizm u  oraz  był pop rzedn ik iem  N ew  D ealu  F. D. R oose- 
ve lta . Idee  zaw arte  w  te j k siążce by ły  jed n ak  za tru d n e  i zby t n iezrozum iałe  dla 
o p in ii pub licznej (a n aw et — ja k  n iek tó rzy  h is to rycy  p o d e jrzew a ją  — i d la  sam ego 
L loyd  G eorge’a ) 7 i d la tego  nie  w y w arły  one w pływ u  na p rzeb ieg  w yborów  
z 1929 r.

W św ie tle  w yborów  b ry ty jsk ic h  z dn ia  28 lu tego  1974 r., k tó re  w yznaczy ły  p a r ­
tii lib e ra ln e j ro lę  języczka u w agi (libera łow ie  uzyska li 14 m an d a tó w  i 19,3%  
głosów ) w  w y n ik u  im pasu  w yborczego, do jak iego  doszło pom iędzy k o n se rw a ty stam i, 
k tó rz y  uzy sk a li 296 m an d a tó w , a P a r t ią  P racy , k tó ra  u zyska ła  301 m an d a tó w  przy  
24 m an d a tach  dla pozosta łych  u g ru p o w ań  8, k siążka  K. O. M organa może zaspokoić 
c iekaw ość ty ch  czy te ln ików , k tó rzy  by liby  z a in te re so w an i h is to rią  b ry ty jsk ie j p a r ­
tii lib e ra ln e j końca X IX  w. i p ierw szego  ćw ierćw iecza X X  w.

H E N R Y K  K O R C Z Y K

7 A. J . P. T ay lo r, English H is tory  1914— 1945. O xfo rd  1966, s. 268—269.
8 W y b o r y  z  10 X  1974 r .  z m ie n i ły  t e n  k o r z y s t n y  d l a  p a r t i i  l i b e r a l n e j  u k ł a d ,  g d y ż  p a r t i a  

p r a c y  u z y s k a ł a  b e z w z g l ę d n ą  w ię k s z o ś ć  m a n d a t ó w  w  iz b ie  g m i n  ( p a r t i a  p r a c y  319 m a n d a tó w ,  
k o n s e r w a t y ś c i  275, l i b e r a ł o w i e  11, i n n i  24).
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